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L w ó w  d. 15. m arca.
(S ta ra  Presse  o sejmie muzyro — OJpowiedź 

Słowu. — Słow o  pizbciw posłom rnskim. — Spra 
wa licowy w Anatro-Węgrzech. — Nie br. Eder, 
ale br. Ertel sprzedał austrjackie .ki a wojenne, — 
UczciwośC repnblikańska i łacińska a pótnoeno-mo- 
narchiczna ti ntoftuLo semicka i mongjloko-snzdal- 
eka. — Sprawa wschodnia ; głos o niej w parla­
mencie angielskim. — Tindności pacynkacji. — 
Fółnrzęd. orgtn wiedt loki o repnblikantsh franca- 
skicli)

Z ja k ą  nikczem ną p rzew ro tnością  p i r m a  
c e n t r a l i s t y  c z u e  s e j m  n a s z  p r z e ś l a ­
d u j ą ,  m ieliśm y n a z ly t częste  dow ody ; trudno 
je d n a k  o coś ta k  przew ro tnego , jak  o s ta tn ia  
korespondencja  ze L w ow a w S tarej Prestie, o r­
gan ie  m inisterjalnym , k tó ra  b r z m i:

„Dawno minęły te czasy, k iedy  ludność 
sto licy  Gtalicji nroczyście  św ięciła  o tw arc ie  
sejmn. W ów czas — la t  tem u ju ż  wiele — ca­
łe m iasto na o tw arc ie  sejm u w dziew ało sza tę  
odśw iętną, na ra tu szu  i w szystk ich  publicznych 
gm achach pow iew ały chorągw ie, p rzed  gmachem 
sejmowym tłoczy ły  n ie p rze jizan e  tłum y lu ­
du w szędzie był ruch, życie. D zisiaj je s t  c a ł ­
kiem  inaczej. M iędzy ludnością n ik t się nie 
tro szczy  u roczystośc ią  o tw aic ia  sejm u. Nie 
p riu io  j«dnuk zn ik ł udział, że sejm już nie je s t  
polem popisow em  turn ie jów  p raw no-po litycz­
nych i akc ji po litycznej. Powodem ooojęiności, 
ja k a  Sbjm  spo tyka , je s t  owszem  szczupłość, & 
raczej m izernosć w yników  na  polu u staw o d aw ­
s tw a  adm in istracy jnego  i ekonom icznego w u- 
biegłym  okresie  sejm owym . Z pom iędzy licz 
nych a  bardzo p ilnych  sp raw , k tó rych  z a ła ­
tw ien ia  od sejm u w yglądano, w istocie  żadna 
n ie  zo s ta ła  za ła tw io n a  z ko rzyśc ią  d la  kraju. 
D ość w skuzać na  ustaw y  w przedm iocie o rg a ­
nizacji gmin, reform y szkolnej, propinacyjnej i 
drogow ej a każdy zrozum ie, d laczego ludność 
ta k  całkiem  obojętną je s t  d la  sejm u. I tera 
żn iejsze o tw arcie  sejmu odbyło się po cichu i 
bez ndztału  publiczności N am iestn ik  hr. P o to - 
cki p rzed staw ił bardzo  nielicznie zebranym  po­

słom  now ego m arsza łk a , hr. D zieduszyckiego , 
now y m arsza łek  m iał zw y k łą  przem ow ę, o g ło ­
szono se ję  ja k o  zagajoną, poczem do re g u la ­
minowego za ła tw ien ia  p o rząd k u  d/dennego 
przystąp iono .*

T yle słów  korespondencji — a co słowo, 
to  a lbo  k łam stw o, albo p rzekręcen ie  — p o ­
cząw szy  od owycn dawniej odśw iętnych  P rzy ­
borów m iasta  i chorągw i n ie ty lko  na ra tu szu  
ale i na „w szystk ich  iuuych gm achach publi 
cznych* — aż do owej „nielicznej g a rs tk i po­
słów * na  o tw arc iu  sesji te raźn ie jsze j. A już 
w caie zabaw nem  je s t, aby k iedykolw iek  m ogły 
pod teraźniejszym  gmachem sejm owym  zebrać  
się „n ieprzejrzane*  tłum y ludu

Podobnie uczciw ie postępuje Słowo  lw ow ­
skie. W ykazaliśm y mu n iedaw no w spraw ie  
głodowej au ten tycznie, że um yślnie sfałszow ało  
ustęp  odnośnrgo sp raw o zd an ia  W ydzia łu  k r a ­
jow ego, aby m ogło zrobić najd o tk liw szą  ze 
w zględu na przedm iot w ycieczkę na W ydział 
krajow y , w ytknęliśm y Słowu, ja k  p rzek ręca  na 
sze w yw ody wr tej sp raw ie  oanośm e do posłów  
rusk ieb  w R adzie państw a. Cóż robi Słow o?  O 
fa łszers tw ie  swojem m ilczy, —  a n am opow ia 
da rzeczy, k tó re  myśmy przecie już daw no po 
dali, o k tó rych  Słowu  od nas w łaśnie się do 
w iedziało. P ostępow anie posłów  ruskicL  w R a 
dzie państw a nie nastręczało  nam powodu do 
w ycieczek przeciw  nim ; zap isaliśm y fak ta , i na 
tem koniec. D opiero gdy Słowo  na w iadze k ra  
jowe n iesłuszn ie  uderzyło, zapytaliśm y, d lacz t- 
go, skoro  zapom oga je s t  zdauiem  iego uiedo 
s ta teczn ą , nie uderza  raczej na swoich p rzy ja ­
ciół politycznych, a „orędowników lu lu  ru sk ie ­
go*, k tó rzy  p. Skrzyńsk iego  w R adzie  pań­
stw a  rzem ow -m i ze swej s trony  nie poparli.

W szak  Słowo  m iewa odw agę, grom ić p o ­
słów  rusk ich , ja k  np. w osta tn im  num erze z 
c» łą o strością  uderza  na  nich, że „w uiosłszy w 
roku  zeszłym  sk a rg ę  na  w iceprezyden ta , p. 
B a r  t m a u s k i e g o ,  zg o ła  sie nie s ta ra li o jej 
załatw ienie.*  ..Pp. posłow ie sejm owi, pisze da­
lej Słowo, będąc zarazem  członkam i R ady pań­
stw a, i daw szy dowody, że w każdej niemal 
sp raw ie  idą  lę k a  w ręk ę  z rządem , powinni 
byli żądać sa ty sfakcji. Czemu tego  u.e uczyni 
li, czemu żaden z nich naw et nie zapy ta ł, co 
się s ta ło  ze sk a rg ą  — za is te  pRjąć nie może­
my. Podobnie zrobiono i z i s t a w ą  p r o  p i  
n a c y j n ą .  Tu we Lw ow ie w ysłano p ro te s t 
przeciw  tej nstaw ie, a le  we W iedniu nie było 
am jeduego  człow ieka, k tó ryby  byl podtrzym ał 
ten p ro tes t, skutkiem  czego też u staw a sa n k ­
cję o trzym ała.*

M usimy tu  po części s tan ąć  przeciw  Słow u  
w obronie posłów  rusk ich . Nie zdołali w s trz y ­
mać sankcji u staw y  propinacyjnej — ale w strzy ­
mali jej p rzeprow adzen ie , nie dopnściw szy w 
kom isji budżetow ej Izb y  posłów, p rzy  pomocy 
b o h ate ra  szw indlow ego, p. G isk ry , z a ła tw ien ia  
ustaw y  o uwulnieniu c> stem pla dokim entów , 
do tyczących  zn iesien ia  p rop inacji —  i zrob iw ­
szy tym sposobem  p rzy słu g ę  zuienaw idzonej 
p r-ez  nich „szlachcie* , ja k  i znienaw idzonym  
żydom arendarzom .

S p r a w a  l i c h w y  zaczyna coraz g łębiej 
i sta teczn ie j zajm yw ać sfory w pływ ow e. Na po­
siedzeniu w iedeńskiego T o w arzy stw a  ro ln icze­
go (galicy jsk ie  T o w arzy stw a  rolnicze re p re z en ­
tow ał tam  radca  dw oru p. Z alesk i) z d. 9. bm. 
postaw ił p P irk o  i tow . w niosek nag lący , wzy 
w ający zgrom adzeuie, „aby ze w zględu  na wy­
sokie procenta, jak ie  yje.-miak musi p łacić „d

pożyczonych kap ita łów , a k tó re , ja k  z k s iąg  
gruntow ych w ykazać m ożna, 21 Jo  60 od s ia  
w ynoszą, udało się do sejmu, a odnośnie do R a ­
dy państw a, o ukrócenie lichw y drogą usTawy;* 
Na w niosek cz łonka Izb y  posłów, p. S ieg la , o- 
deslano do kom isji cen tra ln e j W niosek p. F i r ­
ka  sroi. w iaoczrie  w zw iązku  genetyczuym  z 
wnioskiem, ja k i postaw iono i uchw alono w Ko­
m isji rządu w ęg iersk iego , zajm ującej się sp ra  
wą lichw y we W ęgrzech , miauowicie co do r o l ­
ników , a k tó ry  stanow i, źe od p re tensy j, w 
księgach  g run tow ych  in tabu low anych , p łacić n a ­
leży ty lko  proceut p raw ny , t. j. og ran iczony h- 
staw ą, k tó ra  w ydauą będzie. Tem  się jed n ak  
we W ęgrzech  nie zadow alniają. WychodząĆJr w 
Peszcie Ungarischer L h y d  p ’jze  w sp raw ie  
l ic h w y ;

„Jeżeli juz  za  nieodzow nie konieczne u z n a ­
no, ustawTą oznaczyć ma,ksimum procentów , to  
zdaniem  naszem  k r e d y t  o s o b i s t y  co naj 
rnuiej tejsam ej wymaga ochrony ja k  K r e d y t  
h y  p o  t ę c z o / ,  i spodziew am y się, że p a ila - 
nient (w ig ie rsk i; w rym duchu sp raw ę tę  za ła  
twi. Albow.era z dośw iadczenia wiem) nieste ty , 
że iaduej niema podstaw y  zarzu t, z jak im  teo- 
r ja  ekonom iczna przeciw  takiem u uregulow aulu  
spraw y lichw y wTy stąp i, t. j. że regulacja  je s t  
zbyteczuą, poniew aż wolność trausakoy , sam a 
się o to p o sta ra , aby  napływ  obcych kap ita łó w  
zniżył s topę p rocen tow ą do miary, stosunK om  
państw  sąsiedn ich  odpow iadającej.*

Oficei od s trze lców , k tó ry  M oskwie i P ru ­
som sp rzed a ł t a j n e  d o k u m e n t a  a u s tr ia c ­
kiego m iu 's te rs tw a  wojny, nazyw a się br. E r  
t e 1, a n i e br. E  d e r, ’ ja k  douosi w iedeński 
te leg ram  P esttr  Lioyda. Sprostow anie to  je s t  
tem w ażniejsze, że ro Jz in t br. E Je ró w  n»ioży 
po części do G alicji (br. E der był p rzed  p. 
S trojuow skim  prezydentem  lw ow skiego sądu 
w yższego) i je s t  ze sz lach tą  naszą sp o w h o w a- 
cona. T elegram  Pester L loyda  pow iada, że br. 
E rte l je s t  podporucznikiem  od strzelców , i uie 
dawuo został p rzydzielony  do zakładu wojskowo- 
geogi afLzuego. A resztow ano go w zak ładz ie; 
dwóch ofi:erów  sztabow ych zażądało -id uiego 
szpadę. E r te l  był h u la ją  i w ciągłych kłopo­
tach  pieniężnych N iedaw no temu pew ua d o ­
s to jn a  osoba z p ryw atnej szka tu ły  dali- mu z.„- 
pomogę w sumie 200 złr., co tem bardziej obu­
rzy ło  rę dosto jną osobę, gdy się o zbrodni 
E r ł la  dow iedziała. T elegram  ten  stw ierdza , że 
facjenda od b y ła  się za gurliw em  sta ran iem  
członka am basady m oskiew skiej, a le  że sam 
am basador o tem  nie w iedział (?) W iadom o je 
dnak  pow szechnie, ie  pośredn iczy ła  w tem  i 
a w in tu rn ic a  aus dem Reich d  r G o tte ja rch t und  
ireuen Sitte, h rab iu a  S trach w itz , a pistua nieu- 
rzędow e uie ta ją , że do spółki z M oskw ą n a le ­
żały  P rusy , tem baidziej, gdy Doułsche Z t j .  
p rzeczy ła  udziałow i P ru s — zauim  jeszcze P r u ­
sy o ten  udział pomawiano.

S p raw a ta m usiała natu ra ln ie  narobić okro­
pnej w rzaw y w austrjack im  za rząd z ie  w ojsko­
wym, k tó rego  jedynie lekKomyślna niedbałość 
mogła do ta k  w aznych dokum entów  dopuszczać 
m łodzika, będącego pow szechnie znanym  h u la ­
ką, sko io  aż dosto jne osoby ra to w ać  go m usia­
ły. Ale nieskończenie w ażniejszą je s t  pod w zg lę­
dem polityczny m Sojusznicy A u str ji w y k raaa ją  
jej najw ażniejsze a k ta  wojeune w chw ili najgo­
rę tszego  sojuszu, w chw ii, k iedy  zanosi się na 
wspólną zbrojną ich akcję z s u s t r ją  w sp raw ie  
w schodii:ej. Na cóż s ą  tc  a k ta  p o trzeb u e  Mo­
skw ie i Prusom , jeżeli wojny z A u s t r j ą ;

czem uż w tej w łaśn ie  chwili te  a k ta  w y k ra ­
dziono? J a k ie  to  podejrzen ie  obudzić, a ia cze j 
spo tęgow ać m usi ta  sn raw k a  w kieru jących  sfe­
rach  au stro  w ęg ie rsk ich ' Co to za nauczka, *.e 
w łaśuie F ran c ja , k tó ra  ty lko  zale może mieć do 
A ustro -W ęg :er, sz lach e tn ie  z niem i postępuje ,, 
podczas gdy ich so jusznicy  ja k  najzaciek le jsze  
wrogi postąp ili! K toż tu  je s t  ową tuerlotterte 
unb verluderte N a tio n , w ed ług  frazesu  pism  teu- 
tońsk ich  w B erlin ie i W ieduiu — e z j  F ra u c ja ?  
G dzież je s t uczciw ość wobec m onarchów — czy 
u repub lik i, czy u m onarchów , k tó rz y  b io rą  so 
bife koronę vom Titch des H nżrrn? G dzież uczci 
wość w ogóle: czy u pogardzonej r i s y  łac iń ­
skiej, czy u ten tońsko-sem ick iej i m uugokko- 
snzda IsKiej?

W  Izb ie  w yższej p a r l a m e n t u  a n g i e l ­
s k i e g o  przed  tygodniem  podniesiono g łos w 
s p r a w a c h  t u r e c k i c h ,  k tó ry  depesze 
różnych Dior korespondencyjnych  u w aża ły  za 
ttosow ne pom iuąć m ilczeniem . Na p rzy jaźn e  dla 
T urc ji w yw ody lorda O am pellsa i K aro la  Mor- 
leya  złożył m in is te r sp raw  zagran icznych , lo rd  
D erby, d ługie ośw iadczenie, z k tó rego  podaje­
my ustępy  w ybitn iejsze:

„M inister je s t zdania , że jak k o lw iek  złem i 
są  rząd y  tu reck ie  i, co z p rzy k ro śc ią  przyznać  
po trzeba, takow em i nadal pozostaną , państw o 
tu reck ie  pod w pływ em  fanatyzm u rasow ego  i 
relig ijnego  w walce na życie luo śm ierć zdobyć 
się może n a  ta k  opor, o jak im  nie w iele osób 
w yrobić pojęcie są  w  stan ie . O dncśuie do noty 
hr. A ndrassego  mniema lo rd  D e ib y : Co do n- 
k ład u  noty  nie mamy nic do za icu cen ia . W i­
dzieliśm y ją  w pierw , nim by ła  łożoną. M iędzy 
a lte rn a ty w ą  w szakże p rzy jęc ia  lub  odrzucenia 
onej, ośw iadczyliśm y byli, iż obow iązkiem  je s t  
P o rty  p rzy jąć  ją . B yła  to  nasza  rad a , ale po 
za n ią  nie daw aliśm y żadnego p rzy rzeczen ia  i 
rauiemam, że n iezw ażając  na  nasze  daw niejsze 
zobow iązania tra k ta to w e , zachow aliśm y tę  s a ­
mą sw ooodę, k tó rą  posiadaliśm y przed nJz ie le  
uiem te j rady . Co się ty czy  zobow iązań k ra ju  
naszego  w zględem  ch rzesc iańsk ich  poddauych 
P orty , to g w a ra a tu ją c  niezaw isłość T urcji, o 
siągnęliśm y praw o czynien ia  p rzedstaw ień  p rz e ­
ciw z»ym rządom  te jże  T nre ji. Tym czasem  tru-- 
duo je s t  p rzeprow adzić  śc is łą  Unię dem arka- 
cyjną m iędzy słusznein  w glądnięeiem  w spraw ę 
tu re c k ą  a naruszeniem  niezaw isłości T u rc ii, 
przeciw  którem u to na ru szen ia  sami o b n aża liś­
my miecz nasz. Sądzę, iż je s t  zarów uo praw em  
ja k  obow iązkiem  naszym  — czuw ać nad in te ­
resam i ćhrześeiaftSKiej ludności w T nreji. Ani 
A ustrja , ani M oskw a, ani żadne inne państw o 
nie próbow ało  w ystąp ić  p rzeciw  p o w stań co m  
n a  tery to rju m  tn reck iem , aatomia&c w szak że  
rząd y  A ustrji i M oskw y zapew niły , iz uży ją 
ca łego  w pływ u m oralnego n* pow stańców  i 
m ieszkańców  C zarnogóry

B yłoby n ierozsądn ie  baw ić się w dom ysły, 
o ile  te  usiłow ania  uw ieńczone są  skutkiem ; 
co do mnie w szakże, w ierzę, że iz ąd y  te  b ra ły  
się  do rzeczy  ze szczerością  i z d o b rą  w iarą: 
że is to tn ie  m iały życzenie dalszem a szerzeniu  
się pow stan .a  p izeszkudzić . Z naną je s t  jed n ak  
rzeczą , że dw a k ra je  m ają jednę ty lko  gran icę , 
bardzo  p rz y k rą  w całej niemal d ługości i z j e ­
dnej s tro n y , w k tó re j m ieszka Indność m ająca 
ła tw ość n iesien ia  pomocy pow stańcom  z drugiej 
s trony  ouej, i że p rze to  śc isłe  zachow anie neu­
tra lnośc i mimo woli je s t uerndnione.____________

Do A ugs jd lg . Ztg. p iszą  z H ercegow iny  
w ie lk ich  trudnościach  w zam ierzonej pacyfi­

kacji k ra ju . N aw et popularność i zabiegi R»di 
cza nie zd o ła ją  zw alczyć tych tru d n o ść : wy- 
cnodżcy bowiem  z najw iększem  niedow ierzaniem  
p rzy jm ują  ob ietn ice  tu reck ie . A jeśli z tej 
s tro n y  są  ta k ie  p rzeszkody , to o ileż trudniej 
pójdzie z pow stańcam i, k tó rzy  m ając broń w 
ręku , m ogą w arunk i sw oje popierać śm ielej i 
bez og lądan ia  się na kogokolw iek.

P ć łu rię d o w y  organ  w ied. Polit. Corr, ta k  
pisze o s tan o w isk a  i zam ysłach  republikanów  
fkancuskich: „Gdy G&mbetta zd o ła ł po łączyć
pod Łwojem berłem  p raw ie  c a ł j  ogół rep u b li­
kanów , um iarkow aną lew icę ze eknąjną, ra ie m  
300 gło&ów, i sk ło n ił ich do p rzy jęc ia  zwanej 
rezo lucji o u tw orzen ia  now ego b i s k t u  oliwa, 
sielankow e m arzenie o repnolice  k o n se rw a ty ­
wnej i um iarkow anej zaczyna się w n iw ecz 
obracać. O budzenie się z tego  sna niebaw em  
n astąp i. Jeże li nie za jd z ie  szczególnie szczęśli­
wy w ypadek, F ra n c ja  znowu przez an a rch ię  (!) 
p rze jdzie  do despotyzm u. W nosząc z program ów  
rozb ieranych  w ko łach  rep u b likańsk ich , Gam 
n e tta  i jeg o  p rzy jac ie le  go tu ją  się pokazać raz  
jeszcze  św ia tu , i e  w łaśn ie  u ^ ie lk^egc narodu  
dem okra tycznego , n iw elującego i ceu tra liza- 
cyjuego, k tó ry  pozbaw iony je s t  w ezelkięj h ie ­
ra rch ii społecznej i popad ł w m ateria lizm  r e ­
publika je s t  złudzeniem  a je d y n ą  to rm ą  rządu , 
ja k ą  może znieść tak ie  spo łeczeństw o , je s t ce- 
zaryzm . “

Sprawy sejmowe.
V I

{G łosy z k ia ju  o wniooku posła Gniewosza du 
ustaw y drogowej.)

I.
( T. N .) P ie rw szy  w iększej doniosłości wnio­

sek  w te raźn ie jsze j sesji sejm owej je s t wniosek 
posła G niew osza, reform ę ustaw y  drogow ej na 
celn m ający. T rudne jednak p o d ją ł w nioskodaw  
ca zadanie, sądząc, że zm ianą cz te rech  §§ z a ­
spokoi życzenia k ra ju , i dokona sp raw ied liw ej 
zm iauy ustaw y, k tó re j ta k  gruntow ne p race  W y ­
dzia łu  k rajow ego i sejm u dotąd  p rzeprow adzić  
nie zdo ła ły .

W łaściw ie ma ty lk o  jeden §. 12. tegoż w nio­
sku  znaczenie  zasadn icze, pooU ncw ien ia  zaś §. 
3., 9. i 18 są  ty lko  ja k b y  ' a rc h itek to n iczn e  o- 
zdoby, m ające z ręczn ie  osłan iać  g łów ną myśl, 
z a w a rtą  w §. 12. tdą one n aw et żyw cem  odko- 
p io w a re  z p ro jek tu  W y d z ia łu  krajow ego , w  r. 
1S74 sejmowi przedłożonego, a zna jdu jące  się 
w nich różuice od tegoż p ro jek tu  stanow ią  w ła ­
śn ie  s ła b sz ą  s tro n ę  wniooku p G niew osza.

1 ta k  ż ąd a  w niusek ten  w §. 3. alinu i t r z e ­
ciej, ab y  d ro g i w ażniejsze w pow iecie, łączące  
m iasteczk a  ze sobą  lub z guścińcam i bi<-em* i 
kolejam i, naw et przeciw  zdauin do tyczącej R a  
dy pow iatow ej p rzez  sejm  za  pow iatow e u z n a ­
w ane być m ogły. U staw a ta k a  nie b y łab y  w cale  
sprawifcdl wą, gdyż m ogłyby zachodzić w ypadki, 
że ja k a ś  d roga  na k rań cu  pow iatu  leżąca, b y ­
łaby  za  pow iatow ą uznana, z k tó re jby  znacz­
n iejsza część m ieszkańców  nie k o rz y s ta ła , a 
mimo to na podstaw ie  za trzym anego  z ń staw y  
r. 1866 przep isn  §. 11. a liuea 2. do kosztów  bu­
dowy je j w rów nej m ierze p rzy c iąg n ię tą  z o s ta ­
li. D aleko  w ięc sp raw ied liw szy  b y ł p ro je k t 
W ydziału  k rajow ego z r. 1871, bo uutanaw iał 
w §. 14. d la  i ew nych d ró g  pow iatow ycu o k r ę g i

Kronika krakowska.
(Godzina lińdma wieczór w aobotę. —  p an 

Bałucki jako »yn marnotrawnjr I „pozłacani* jako 
aaai. —  God nua dziewiąta tegoi dnia. — Grzmot 
w marca. — Omikron winowajca, —  Hamletów*ile 
pytania, e. k. starostwu oddane So rozstrzygnięcia. 
—  Kwestja prawna. —  Odczyty jako d ranuta  
(iodzina ezv »rta po połndnin nazajutrz — R"Z- 
myślania w sali radnej. —  Radca miejski p>ir 
force. — Czterdziesty pierwszy męczennik. — Mo 
ralność jako ilość niewspółmierna. — Lndzie 
i idee.)

G odzina 7 w ieczór, sobota, na n ieb ie  p o ­
goda. w pow ietrzu  ciepło, w Iz rae lu  radość  
najw iększa, kończy się bowiem Purym  czyli 
Żydow skie zap o sty , i n. ulicach K azim ierza 
odbyw a się m ask arad a . W  te a trz e  d a ją  po raz  
p ierw szy  kom edję B ałuck iego  p. n „P o z łacan a  
m łodzież*, na rogach  ulic po jaw iają  się p la k a ­
ty  zapow iadające na ju tro  odczy t d ram atu  p. 
WŁ O końskiego p. n. „Ojciec M akary* . D obrze 
poinform owani opow iadają, że c. k. s taro stw o , 
uw ażając, iż  d ram at odczytany  a  d ram a t p rzed­
s taw io n y  to w szystko  jedno, postanow iło  od­
czy t ten  podciągnąć  pod cenzurę p rew ency jną, 
ja k ie j pod legają  p rzed staw ien ia  sceniczne i za- 
ż ą u tło  w tym  celn lękopibm n. W  Ciosie poją- 
w a się  ostrzeżen ie  do publiczności, żeby na  
odczyt ten  nie sz ła  i n ie p ro w ad z iła  dzieci 
swoich, albow iem  trze j red ak to ro w ie  tego  pis 
ma znają  treść czy tać  się  m ającego d ram atu  i 
jjo g ą  zaręczyć , że je s t  „głęboko* niem oralną. 
P ub liczność mówi do s ieb ie : „H a! jeże li ta k  
£*<m pisze, to  trz e b a  pójść, choćby d latego , 
zęby zobaczyć czem się to różni p ł y t k a  nie- 
hiornłność M a r g r a b i n e k ,  K & m i o n e i c  
top-, k tó rą  Ozas zaw sze chw ali i popiera, od 
‘uem oralności g ł ę b o k i e j ,  p rzed  k tó rą  Ozas 
P rzestrzeg a .*

W  chodzim y do te a tru  i słucham y nowej 
*om edjj a u to ra  P o l o w a n i a  n a  m ę ż a .  Ko- 
jhed a ta , ta k  jak  ju trz e jsz y  d ram at, n iezw yk łą  
*oonę d ro g ą  do nas się  dostaje . Pan B ałucki 

* w ykł był d o tąd  nam sk ład ać  pierw ociny swojej 
d ram atycznej tw órczości, w szy stk ie  jego ko 
*■’ I ji a  n a s  się  na jp rzód  ru a z y w a ły , u nas 
*r obił sobie s ław ę, u n a s  zeb ra ł p raw ie ty le  
■ł«lrów konkursow ych  ile by ło  k o n ku isów , te- 
** >am się sp rzen iew ie rzy ł i zachodzi do nas 

PTZ'z Lwów. T ak ie  p rzen iew iers tw u  nie po* 
i m a '^ k a r n i e ,  ukarzm y go. Ale 

P o  chrześc iańskn , ja k  na  pobożny K ra ­

ków  przysta ło , po ew angelicznem u jak  m iłosier 
ny ojciec m arnotraw nego syna. Zgoda!... We 
Lw ow ie ponoś ta  kom eaja  nie bardzo się po­
dobała, i nie dziw , bo pozłacani nasi, k tó ry ch  
tam  nie bardzo znają , alb tu ta j znam y ich w szy ­
scy, to  kość z kości naszych, k rew  z naszej 
k rw i, figurki z naszej lijnji A. B . k laskajm yż 
niew dzięcznem u antorow i, żywo, głośno, r a z  j e ­
szcze. A ntor!... au to r! a -a -a -a-n to -o -rrr !...

G odzina 9 w ieczór, a n tra k t, ręce  nam  po 
p n ch ły  od oklasków , g a rd ło  ochrypło  od o- 
k rzyków , t iz e b a  w yjść trochę  na św ieże pow ie­
trze , o rzeźw ić się  w ouią tej w iosny, k ió re j pow a­
bam i m arzec nas o b d arza  o  conto m aja.

W ychodzim y. Na niebie pogoda, w pow ie­
trzu  ciepło, w Iz ra e lu  radość , na ro g ach  p la k a ­
ty, w s ta ro stw ie  ła n n n ic  sonie g łow y, r C iatie  
ustrzeżenie, słow em  w szystko  ja k  było.

W  tem... b rrr! . - grzm ot.
G rzm ot 11. m arca w czasie  najpiękniejszej 

pogody... a to  zkąd?... Czyzby m arzec chciał 
nam daw ać i tego  rodzaju  zaliczk i a  conto lip- 
ca i s ierpuia .

A le gdzie ta m ! w m ieście ruch, gw ar, p rze 
rażen ie .

Coś sin s ta ło ! pędźm y.
Jesteśm y  na ryrA a. W  św iecie każda  dro­

g a  w iedzie do R zym u, w K rak o w ie  każd a  p ro ­
w adzi p rzez  rynek .

S tra ż  ogniow a w szy k n  bojowym w yrusza 
na p lac  k a ta s tro fy .

—  u d z ie  pożar? ... czv  to  od pioruna?...
—- Z ^d pożar ?... od jak ieg o  p ioruna ?... 

gorzej p a n ie !
— A więc co ?
— D ynam it...
_  J a k ? ...
—  R atusz , p an .- dynam item  rozsadz ili...
— Nie może b y ć !...
ł— To idź pan, p a trz .„ jeszcze  n ic w szy st 

k ie  g ruzy  pospadały  na ziea.ię ... ja sam  tam  
by łem , to  witm  najlepiej...

— A le k tóż to  mógł z ro b ić? ...
—  Alboż ja  7 ie m !... w szy stk ieg o  narob ił 

ten  jakiś tam  Omikron, co k ro n ik i w Narodówce 
p isuje

—  Ja k to ?  ja  ra tu sz  w ysadziłem  w pow ie­
trz e  ?...

—  Ah! to  pan... p rzep raszam , b ard zo  prze 
prasz&m . ale co p raw d a  to  nie grzech , pan 
w szystk iem u wiuien...

—  Jak im  sposobem  ?
— N atu ra ln ie !... i po co pani. było p isać  

k iedyś na inżynierję, że z w y strza łam i dynam i­
tow e mi zaw sze się s p a ź n ia .. otóż te ra z  kom isja 
konkursow a1 k rak o w sk a  p ro s iła  ińżyn ie iji o w y­

sadzeń 6 dynam item  ra tu sza  ju t ro  o czw arte j, ty lko tak im  przepisom . Jak  w szy stk ie  iuue ud- 
gdy tam  teo ja k iś  pog-inm będzie  m ia ] odczyt | czyt>, nigdy takim  ja k  p rzed staw ien ia  scenu  
o bezdennej m em oralnosci czy  n iem oralnej be«- " " * i
denności, na k tó rą  się kom isja k o n k u rso w a nie 
zgadza... i in iy n ie rja  nie chcąc znowu zasłużyć  
n a  z a rz u ty  ze s trony  p^na, wyBtrzeliła o d w a­
dzieścia godzin za W czc^10-

N iesłucbając dalej tej g ad an in y  pędzim y La 
m iejsce w ypadkn.

R a tu sz  stoi ja k  stak  odetchnęliśm y.
P o  bliższem  zbadania “k aza ło  się, że rze ­

czyw iście pod jedną z bram- p rzy leg ły ch  do ra- 
tnszow ego budynku podłożoną z o s ta ła  mina 
prochow a i zip& lona najpi av  dopodobuiej przez 
jak ieg o ś nieszczęśliw ego, k tó ry  zapew ne k iedyś 
w innej okazji w sku tek  podobnej eksp lozji u 
tra c ił  połow ę głowy W ybuch n a s tą p ił  i wy 
t łu k ł  k ilk a d z ie s ią t szyb w k la sz to rz e  0 0 .  F r a n ­
ciszkanów .

W racam y do tea tru . » P o a ła c a n i“ uż sie  
skończyli

P o z o s ta ła  noc na m edytację, Co poc*. p? z 
ju trze jszy m  odczytem . Iść czy n ie iść -  to be 
or not to be? Zapuścić się w niem oralność aż 
po szyję, i naraz ić  się na gniew  Czasu, czy też 
p op rzestać  na  to le ranc ji Csasu, k tó ry  w pob ła­
żliwości na słabość  ludzką, pozw ala  n a n /b ru ą *  
w niej po k o la n a ?

N iejeden z nas niespokojnie noc spędził, 
rozm yślając  nad tem, k tó re j z tych  dw óch a l­
te rn a ty w  się chwycić- Po najw iększej części 
zdecydow aliśm y się, zdać w tej tm d n o śc i w ybór 
na c. k. s ta ro stw o , k tó re  ja k  O patrzność  nad 
nami cznwa Je ż e li c. k. s ta ro s tWo pOZWOjji to 
pójdziemy, a je ś li nie, to n a tu ra ln ie  będziem y 
m usieli zostać  v domu i m edytow ać nad tein, 
na podstaw ie jak ich  to  parag rafów  obow iązują­
cych . staw  odczyty , choćby n a w e t odczyty 
dram atów  pod legają  u nao cenzurze. Cenzura.
0 ile my to lozum ieć możemy, u trzy m an ą  zo­
stała  dla u tw orów  scenicznych n ie d lategu , że 
w nich te  lub owe osoby to lub owo m ów ią, 
ale d latego , że słowom lub m ilczeniu  tych osob 
tow arzyszy  akcja Słow a sam e j a k 0 słow a nie 
d a ł j  pow oda do utrzym ania cenzury  tea tra ln e j,
1 gdyby w tea trach  odbyw ały się  ty lk o  odczy­
ty, nie zo staw ałyby  une z pew nością  pud 
k o n tro lą  w ładzy. P o d staw ], na  k tó ie j się 
o p ie ra  b y t cenzury  te a t r a ln e j , szu k ać  na 
leży zatr-m tylko w ak fj., a  jeżeli będąc 
ustanow ioną głów nie dla akcji, cen zu ra  k ry ty ­
kuje czasem  słow a i n iek tóre  z n ich  wvm azuje, 
może to  uchodzić ty lko  tam, gdzie g łów na r a ­
cja je j by tu  istn ieje. W odczycie te j rac ji nie 
ma, i d la tego  d ram at odczytany może p od legać

cznr, w  przeciw nym  i&zie c. k -  s ta ro s tw o  mo 
głoby podciągnąć pod ceuznrę  w sze lk i odęzyt 
pod pozorem, że to  m onodram , k tó ry  s ię  udby: 
w a siedzący-

B ądź co bądź, skoro  k- s ta ro s tw o  w daio 
się  j i i  w tę  spr*w ę, zdajm y się  n a  l i e ,  I  ono 
przeem ż obow iązane je s t  czuw ać n ad  m oralno ­
śc ią  a  chociaż po zw ala  n a  „M argrab inki*  i
„Kam ionki*, to  m e idzie  z u e m , żeby m iało 
pozw olić na coś w ięcej. Co się zaś tyczy  uczuć 
naszych  narodow ych, możemy być o m e spo 
kojniejsi, niż gdybyśm y na zdaniu kom isji kon ­
kursow ej i Ozas.su po legali. Tam  przecież uw ień­
czono i chw alono „D ram at bez nazw y*, a  ty lko  
c. k . s ta ro s tw u  zaw dzięczać możemy, że nam 
tego głęboko nienarodow ego u tw eru  l :» p o k a­
zano na  scenie.

TiVięc idźm y — T ak !,., ale... a  nuż d yna­
m it ..

E h  ! co znowu !... M ielibyśm y p rzypuszczać , 
że ta  dz iec irn a  eksp lozja  zo sta je  w. jak im  
zw iązku z odczytem ... ależ to do niczego n ie ­
podobne!... Panow ie z kom sji konkursow ej i z 
Czasu są  o tw artym i wrogan*. w szeikiej demon­
s trac ji, w ięc niepodobna p rz y iu ic ić , żeby i ci, 
k tórzy  z nimi trzym ają , mieli się baw ić w ja 
k ieś , ynam itow e dem onstracje. Przykład z re ­
s z tą  pow iuienby w tak im  raz ie  iść z góry . 
P relegenci należący do anti-o jco  m ajcarow ego 
stronn ic tw a, powinniby pi zynajm m ej d la  zachęty  
ośw iadczyć, że rngdy n a  rzecz  „b ra tn ie j pomo­
cy* odczytów  mieć nie będą, jeżeli odczy t p. 
O końskiego będzie m iał m iejsce. A przei ież z 
takiem  ośw iadczeniem ' n ik t się je sz c z e  nie da ł 
słyszeć, an i p. L ulo , ani dr. K a rlis ta , ani hr. 
na porcjach, ani n ik t inny.

W ięc nie ma obaw y, chodźm y. Z aw sze to 
rzecz c iekaw a dram„,t, k tó ry  w chodzi do m ia­
s ta  ta k  n iezw y k łą  d rogą  — nie p rzez  te a tr , ale 
p rzez  sa lę  rad n ą .

Godzina 4. po południu, n iedziela. Pogoda 
trochę  n iepew na, ciep ł o przecież ja k  w  m&jn, 
żydowie ,‘uż się  nie w eselą , c. k. s ta ro stw o  ze ­
zwoliło, Czas n ie w ychodzi, na roeach nlic je­
szcze w iększe od w czorajszych  p iak a ty  za p o ­
w iadają na  iu tro  k o n ce rt p, “W andy  B ogdani...

W chodzim y.
P re leg en t trochę  daje czekać n-t rieb ie . M a 

my czas m yśleć i mydlimy. 4  poniew aż j e s te ś ­
my w sali radnej, więc m yśli nasze z o s ta ją  w 
z w i t k u  m im uwolojin, i z tem , czego św ia d k a ­
m i być m -a  ] i z tem , co się kiadyindeiej w te j 
sam ej sa li dzieje,

O t niedawno w tej sam ej sali opanow ano 
zaw zięcie  przoćiw  zam iarow i, pow ztytojnu p rzez  
w yborców , uczynien ia  radnym  pewn<go ui yw&- 
ie la . Zżym ano cię i grożono, omal że n ie  d y n a­
mitem. O pozycja z o s ta ła  z łam aną, rad n y  ra ­
dnym  z o s ta ł i /Ast, i przekonano się, u  n ic t a ­
ki z niego d jabeł s tra szn y , ja k  go nam chciano 
rdm&kiwać. N iedłego czekać, a  w azyac, w R a ­
dzie  ta k  go pokochają, Jak  go  ko ch a ją  po za  
R ad ą .

K tśż  wie, czy ta k  sam o nir> b ę lz i*  z d ra ­
m atem  p . O końskiego i z tą  bgłęboką~ n 'em o- 
ra lnośc ią  k tó rą  w edłng Csaru m a zaw ie rać? ...

A le otóż pre legen t. W u am y  go ok laskam i, 
k łan ia  się. k laszczem y jeszcze , nnów się k łan ia , 
a nareszc ie  dzięknje, „uie w imieniu swojem, —  
j“ak  się w yraża. —  bo na to  je szcze  nie z a s łu ­
żył, lecz w imieniu w olności myśli.* B ra w o '

Zaczyna się czy tan ie . Jak i ta k i w yjm uje z 
k ieszen i cienki a  bardzo  d ług i sz n u ie k  je d w a ­
bny t  zaw ieszoną na  końcu g a łk ą  ołow ianą, w i­
docznie p ragn ie  „niem oralność g łębokości*, czy 
tam  „g łębokość niem oralności* sondow ać. S ala  
słuchaczów  pełna, dam stosnukow o nie w iele.

P re leg en t czy ta , czy ta , czyta, i n ik t jakoś 
nie ma sposobności zapuścić sondy, albo choć 
ą zapuści, to  w id^i, że _pię nic z zap u szczen ia  

n . 1 dowie. Sonda zatrzym uje się  jednem u g łę ­
biej, drugiem u płyciej, zależy  to  zn p eh u e  od in ­
dyw idualnego nsposobienia.

N areszcie przychodzim y do przekonan ia , że 
n iem oralność i d ram at p. O końsk iego  nic z 6obą 
n ie m ają wspólnego S ą  to  dw a n i e w e p ó ł- 
m i e r  c e pojęcia. ^Niemoralnym może być cz ło ­
w iek, i n ik t w ięcej ty lk o  człow iek , a  w d ram a­
cie p. O koń»kiego, laksam o  w „Niewinnych* 
a k  w „Ojcn M akarym *, n ie ma człow ieka. S ą  

tan  wcielone idee, su b te ln e  ja k  linie, p ow ierz­
chnie i b ry ły  m atem atyczne, uem o ra ln o śc i w 
Lich ty le  ty lk o  k ażdy  dopatrzeć  może, ile jej 
w 8W0’n  w zroku  ma.

Ję z y k  św ,e tny , „głębokość* rzeczyw ista , 
au to r n igdzie  a n igdzie nic je s t  „płytkim *, s iła  
rozum ow ań potężna, k o lo ry t znakom ity, jak a  
Szkoda, że to  ty lko  św iatło  tęczow e, k tó re  nam  
się nkazuje p rzez p ryzm at k ry sz ta io *  y. i że ten 
o t raz , k tó ry  w idzim y, w rzeczyw hrtości nie i s t ­
n ia ł, i nie istu ie je , że tam  nie ma k rw , i k o ś c i!

W ysłuchaliśm y, ok laskaliśm y, i poszliśm y 
J< domu I  ogień, k tó ry  sp a u i Sodom ę i G om o­
rę, nie sp a lił sa li radnej w raz  nam i.

Kraków d 12. marca 1876 r.

Omiktsss.



k o n k u r e n c y j n e ,  & w §. 1 5 .o rzek a ł uwolnienie 
od p restac ji gmin, w ięcej niż 12 k ilom etrów  od­
dalonych; by ła  więc tu ta j zachow ana zasada , 
że ty lko  ci m ają ponosić c iężary  budow y p e ­
wnej drogi, k tó rzy  z niej korzyści c iągnąć będą.

Z resz tą  w ątp ić  się godzi, czyby wobec o- 
gólnego p rzeciążen ia  k ra jn  podatkam i i doda tkam i 
m iał k tó ryk o lw iek  sejm  odw agę n a k ła d a ć  c ięża ry  
na ja k iś  pow ia t w brew  zdan in  odnośnej re p re ­
zen tac ji pow iatu . W szak  dośw iadczenie n as  li­
czy. ie  w iele R ad  pow iatow ych u zn aw ało  pe­
w ne drogi za pow iatow e, a le  p o zo sta ły  one l a ­
kierni ty lk o  na  p a p i e r z e ,  w łaśn ie  d la tego , 
ie  p rzy  ogólnej biedzie niepodobna Dyło więcej 
jeszcze m ieszkańców  pow iatu  uciskać.

P rzejdźm y te ra z  do §. 9. w niosku p. G nie­
w osza; ten  zm ienia ty lko  1. a lineę  te g o i §. o- 
bow iązującej dziś ustaw y , różn i się zaś od p ro ­
je k tu  W ydziału  k ra jow ego  tem , że tenże p ro ­
je k t  w §. -1. w ym ienia w ładze, k tó iym  przysłu- 
ia ć  ma moc uznaw an ia  zan iechanych  d róg  k ra ­
jow ych i pow iatow ych za  gm inne drogi, gdy 
p ro jek t p. G niew osza znpełnie to pomija.

Toż sam o i w §. 18. zm ienia o ty le  ty lko  
obow iąznjącą obecnie ustaw ę z r. 1866, że mo 
żność udzie len ia  subw encji z funduszów  k ra jo ­
w ych d la  d ró g  pow iatow ych i gm innych ro z c ią ­
ga  tak że  do rek o u stru k c ji i k onserw acji t*rck- 
że. W brzm ieniu jednak  §. 18. w zg lędn ie  do p o ­
stanow ień  w §. 3. w pada w oczy rażąca  n ie ­
s łuszność, w ielka bowiem różnica m ięazy tem 
co być m o ż e ,  a t em co być m u s i ;  jeże li z a ­
tem  w §. 3. daną ma być moc sejm ow i u z n a ­
w an ia  pew nych d róg  za  pow iatow e pomimo 
przeciw nej opinii rep rezen tac ji pow iatu , toż po­
w inny przynajm niej być w u staw ie  p rzew id z ia ­
ne w ypadki, w k tó ry ch  ta k a  subw encja  z fun 
duszów  k ra jow ych  koniecznie udzieloną być p o- 
w i n n a .

Nie by łoby  to  w cale ta k  trudnem ; można- 
by bowiem oznaczyć m axim um  dodatków , n a  d ro ­
gi pow iatow e w pow iatach  op łacać się  rocznie 
m ających ; o ileby więc k o sz ta  budow y pew nej 
d rogi to  m axim um  p rzek racza ły , powinny być 
takow e z funduszów  krajow ych pokry te .

P o zo sta je  nam  ted y  zastanow ić  się  nad 
§. 12 w niosku p. G niew osza, k tó ry  m a być 
owym ta ran em  w yw racającym  z g ru n tu  u staw ę 
d rogow ą z r. 1866, w p row adzając  zasad ę  ro z­
k ła d u  c iężarów  na drogi ponosić się  m ających  
w s to su n k u  o p łacanych  p rzez  każdego cz łonka 
gm iny i o b szar dw orsk i podatków . Nie chcem y 
sądzić , że w niosek  w mowie będący  li „oó cap- 
tandam  benevolentiamu pew nego S tronnictw a, na 
n iesp raw ied liw y  rozk ład  c iężarów  drogow ych 
najw ięcej ha łasu jącego  postaw iony  z o s ta ł ; wo 
lim y racze j przypuścić , że szanow ny w niosko­
d aw ca  o słu sznośc i sw ego p ro jek tu  najm ocniej 
j e s t  p rz e k o n a n y ; n ie  w aham y się je d n a k  po­
w iedzieć, że w niosek ów w cale nie je s t  na  cza ­
sie , bo nie sto i na w yżynie now oczesnych p o ­
jęć  ekonom icznych, k tó re  w łaśn ie  dążą  do tego  
by w łasność z iem ską, d o tąd  najw ięcej ciężaram i 
publicznem i gniecioną, od now ych p rzec iążeń  
ochraniać.

W szak że  naw et mężowie s tan u  w A u s trji 
n a  czele  rząd u  s to jący  nie uc iekali się o sta - 
tniem i la ty  w celu  p o k ryc ia  niedoborów  p a ń ­
stw ow ych  do podw yższau ia  podatków  g ru n to ­
wych; — m iałżeby n asz  sejm  przy jęciem  tego  
w niosku dać n iejako  św iadectw o, że s iły  po ­
d a tk u jące  w łasności ziem skiej naszego  k ra ju  
nie są  je szcze  do szczę tu  w yczerpane ?

Z asad a  w niosku posła  G niew osza je s t  to  
owa s ta ra  b i u r o k r a t y c z n a  z a s a d a : roz­
dzielan ia  w szystk ich  ciężarów  publicznych 
„ n a c h  d e m  S t e u e  r  g  u l d e n " ,  n iem o żn a  też  
an i na  chw ilę w ątp ić , że w iększość m yślących 
obyw ate li k ra ju  w cale  innej reformy ustaw y  
drogow ej oczekuje, a p ro je k t tak i już d la  n ie­
m iłych  rem iniscencji upad łego  system u rz ą d o ­
wego ze w strę tem  przyjm ie. Z adziw iać  n a ­
reszc ie  m usi każdego, że p o d a tek  zarobkow y i 
dochodow y nie ma być w ed łu g  w niosku p. 
G niew osza do tej ogólnej sum y op łacanych  
p rzez  gm inę i obszar dw orsk i poda tk ó w  wli 
czany, w stosuukn  k tó re j p re s ta c ja  do dróg  
rozdzielać się ma.

O ileż wyżej sto i w tym  w zględzie p ro jek t 
W y dzia łu  kra jow ego  z 1874 i w niosek m niej­
szości z jazdu  m arsza łkow sk iego  z r. 1875 — 
gdzie w łaśn ie  usiłow ano aby  fabryk i, p rz e d s ię ­
b io rs tw a  i w a rs tw a  ludności, tru d n ią c ą  się f u r ­
m anką, za tem  d ró g  najw ięcej używ ająca, dp po­
noszenia  kosztów  u trzy m an ia  tychże  pociągn ię­
t ą  by ła .

N iesłuszność zasad y  w niosku p. G niew osza, 
m ianow icie §. 12. tk w i je szcze  i w tem t że d la  
m niejszej w łasności u s ta n a w ia  m axim um  6 dni 
robo ty  w  jednym  roku  w ym agać się  m ogącej — 
zaś  w zględnie  do w iększej posiad łośc i tak iego  
o g ran iczen ia  nie ma.

O czyw iście bowiem m usi być p re lim inarz  
rob ó t drogow ych na każdy  rok  najp ierw  n a  p o ­
trz e b n e  (Tnie robocze obliczony, a po tem  te  n a  
p ien iądze o szaco w an e , i dopiero w ypośrodko- 
w ana z tąd  cy fra  na m ieszkańców  gm iny i ob­
sz a ru  dw orsk iego  w sto su n k u  opłacanych  p o ­
datków  rozłożona.

O tóż dla m ałego posiadacza , k tó ry  sw oją  
p re s ta c ję  w n a tu rz e  odrobi, będzie to  zupełn ie  
obojętne jak  te  6 dni p rzez niego odrobionych 
są  oszacow ane, zaś d la  obszarów  dw orskich , 
k tó re  należy tość  na nich p rz y p a d a ją cą  w pie­
n iądzach  będą m usiały opłacić, może za w ysoki 
szacunek  robo ty  znacznem  s ta ć  się  p o k rzy w ­
dzeniem.

W idzim y więc, że w niosek p o sła  G niew o­
sza u siłu jąc  m niem auą n iespraw iedliw ość obo­
w iązującej obecnie u staw y  drogow ej usunąć, 
s tw o rzy łb y  in n ą  n iesłuszność, zw ala jąc  na 
w iększą  posiad łość  w iększe c iężary  niż na inne 
w a rs tw y  ludności. Z as trzeg am y  się jed n ak  n a j­
mocniej przeciw  za rzu to w i, iż ty lko  w iększej 
w łasności ziem skiej bronim y; nie je s te śm y  w praw ­
dzie zasad  pseudoliberalnych , niem niej w yzna­
jem y zaw sze za sad y  lem o k ra ty czn e , a le  nie po 
suw am y liberalizm u naszego  do teg o  stopnia, 
abyśm y k aza li jednem u p łac ić  za  d rugiego .

D ziw i nas nakoniec, że §. 12. w niosku  po ­
s ła  G niew osza pom ija zupełn ie  k w estję  m ate- 
rja łó w  drew nianych  na m osty , poręcze  i t. d. 
J e s t  to  n iezaprzeczen ie  jed n ą  z n a jsłabszych  
stron  ustaw y  z r. 1866, że gm iny w sze lk ą  ro ­
bo tę , a obszary  dw orskie w szelki m a te rja ł w 
drzew ie do dróg  daw ać są  obow iązane; m ianowicie 
są  n iek tó re  obszary  dw orsk ie  za  nadto  p rz e ­
ciążone, inne niczem p raw ie  do u trzym ania  
d róg  się  nie p rzyczyn ia ją .

U suw ając  jednak  p rzep is  obow iązującej u- 
s taw y  co do m aterja łów , n a leża ło  go czem ś 
innem  zastąp ić . Czyż w ięc szanow ny w niosko­
daw ca uw aża m osty  na d rogach  gm innych za 
n iepo trzebny  zb y tek ?  czy sądzi, że ow a sk ład k a  
p ieniężna, w §. 11. obow iązującej u s taw y  u s ta ­
nowiona, w y sta rcza jącą  będzie na  zakupno  m a­
te rja łó w  w drzew ie ?

Nie powinien był jed n ak  w nioskodaw ca z a ­
pom inać, że w iększa część n aszego  k ra ju  po- 
p rze rzy n an ą  je s t ty lu  m niejszem i i w iększem i 
rzekam i, że zw łaszcza w okolicach g ó rsk ich  w 
jednej gminie k ilka , a czasem  k ilkanaście  mo­

stów  się  znajdu je, a te  p rzez  ła tw o  w zb iera­
ją c e  po tok i ledw o nie co rok  zry w an e  byw ają. 
Z kądże będzie  fundusz na zakupno ta k  znacz- 
Dej ilości m aterja łów  w d rz e w ie ?  Chociaż więc 
p rz e p is  obow iązującej u staw y  w §. 12. mógł 
być n iezupełn ie  słusznym , lecz  by ł przynajm niej 
w yraźny  i ja sn y , a że na odwiecznem używ aniu 
o p arty , w ięc w p rak ty ce  ła tw o  wykoDaluy; to 
zaś, co poseł G niew osz n a tom iast w prow adzić  
chce, je s t  ta k  n iejasne, m gliste  i ta k  ro zm aitą  
in te rp re ta c ję  dozw alające, że w w ykonaniu  ta ­
k iej u staw y  niesłychane okażą  się trudności. 
L ep ie jby  zatem  zrob ił n asz  sejm , gdyby nie u- 
chw ala ł tak ie j ła ta n in y  ustaw y  drogow ej, a le  
rad y k a ln ą  reform ę ca łe j u staw y  zo staw ił swemu 
następcy, w k tó reg o  łon ie  znajdzie  się może 
więcej chętnych  grun tow nej zm ianie żywiołów.

II .
Z Brzeżańsklego.

(P . T .)  W niosek  p o sła  G niew osza d o ty c z ą ­
cy zm ian ustaw y  drogow ej, nie m ało nas z a ­
dziw ił. Jak k o lw iek  bowiem politycznych  zasad  
szan. p o sła  n ie podzielam y, to je d n a k  jego 
wnioskom i popraw kom  na polu adm inistracy j- 
uem nie m ogliśm y często  odmówić tra fn y ch  i 
p rak ty czn y ch  poglądów .

Tem  więcej też  w k w estji tak ie j, ja k ą  je s t  
drogow a, m ogliśm y się  od niego, jak o  urzędn i 
ka  politycznego, obeznanego dokładnie  z s to ­
sunkam i k ra ju  spodziew ać owej trafuości i p rak- 
tyczności.

T ym czasem  zdaje  nam się, że szan . poseł 
za  nadto  pobieżnie sp raw ę  tę  tra k to w a ł.

Pom ijam y zm iany, proponow ane w §§. 3. i 
9. a p rzystępu jem y  do rozbioru  §. 12.

U stęp  1. tego §. o p ie w a : „R obota (p re s ta ­
cja) p rzy  d iogach  gm innych ro z k ła d a  się  na 
gm inę i na  obszar dw orski w s tosunku  p o d a t 
ku g runtow ego i domowego, z ob szaru  dw or­
sk iego  i obszaru  gm innego o p łacanych .“

P rzypuściw szy , że się zgadzam y na tę  z a ­
sadę, k tó re j p o d staw ą  w edle zdan ia  szan. po­
s ła  ma być zapew ne bezw zg lędna  sp raw ied li­
wość, chociaż b io rąc  rzeczy  p rak ty czn ie , dałby 
się  tu  może zasto so w ać  ax iom at : »ummum jus, 
summa in juria , to  pozw alam y sobie jed n ak  z a ­
p y ta ć :

1) Czy szan . poseł trzy m a ł się  w swoim 
w niosku śc iśle  te j zasady  ?

2) Czy zm iana ta k a  §. 12. d a łab y  się  p rz e ­
prow adzić bez zm iany innych p a rag ra fó w  u s ta ­
wy drogow ej ?

N a obydw a te  p y ta n ia  odpow iedzieć m usi­
my p rz e c z ą c o ; albow iem  co do p y tan ia  p ierw  
szego :

а) Jeże li p o d staw ą  tej z a sa d y  ma być b ez ­
w zględna sp raw ied liw ość, d laczegóż szanow ny 
w nioskodaw ca nie trzy m ał się jej p rzy  dal- 
szem  p rzep row adzen iu  u staw y  ? U stęp  bowiem 
drugi §. 12. o p ie w a : „m ieszkańcy gm iny odby­
w ają robo tę  kolejno, a  to w gm inach w iejsk ich  
w ed ług  num erów  dom ow ych , w gm inach zaś 
m iejskich w ed ług  iodzin ."

A zatem  w edle tego  sk a la  podatkow a s to ­
su je  się  ty lk o  do obszarów  dw orsk ich  i do c a ­
ły c h  gmin, a nie do pojedyńczych jej członków , 
tak. że chałupn ik  o pół m orga pola m usiałby  
ta k ą  sam ą p re s ta c ję  do d róg  odrab iać ja k  g o ­
sp o d arz  na  60 m orgach, a  biedny m ieszkan iec 
poddasza  ta k ą  sam ą ja k  b an k ie r zajm ujący  ca łe  
1. p ię tro .

б) W ustęp ie  3. pow iada szan . p o se ł: „od 
p osiadaczy  b y d ła  roboczego  można żądać ro b o ­
cizny ciąg łe j, lecz dzień c iąg ły  liczy  się za 
dw a p iesze." Czyż szan . poseł do obrachow ania 
stosunkow ej w artośc i dni p ieszych  a c iąg łych  
nie zn a laz ł innej podstaw y  jak  p a te n t Józefiń ­
sk i albo  E a lch b erg o w sk ie  zasad y  indem nizacyj 
ne ? Czyż mu nie wiadom o, że w czasie , kiedy 
się  koło d ró g  najw ięcej robi, można dostać p ie ­
szego ro b o tn ik a  za  25 ct., gdy tym czasem  za 
dzień parokonny  trzeb a  w tenczas zap łac ić  co 
najmniej 1 z łr. 50 ct. M ożnaż w ięc od posiada 
cza b y d ła  roboczego żąd ać  żeby trz y  razy  ty le  
rob ił, co jeg o  sąs iad , k tó ry  sw oje bydło rono 
C3e może p rzep ił a lbo  zm arnow ał ?

P rzy zn a jem y  się, że tak ie j sp raw ied liw ośc i 
nie rozum iem y.

A te ra z  chcem y odpow iedzieć ńa py tan ie  
d rugie . J e s t  rzeczą  n iezaw odną, że żaden ob­
sz a r  dw orsk i nie o d rab ia łb y  p rzy p ad a jący ch  na 
n iego p restacy j an i robotnikiem  pieszym , ani c ią ­
głym , bo żaden nie ma sił roboczych do d y spo­
zycji, a często k io ć  z najw iększem i ty lk o  ofia­
ram i może uzyskać  robo tn ika  do usku teczn ien ia  
t a n c h  robó t, od k tó rych  w czesnego za ła tw ien ia  
egzystenc ja  jego  zaw isła . K ażdy  więc obszar 
dw orski będzie się uc iekał pod sk rz y d ła  §. 16. 
ust. drog., na mocy k tó rego  może się  od p re  
sUuyi w ykupić s p ła tą  je j w artośc i.

Zachodzi te ra z  p y tan ie , k to  ma o te j w a r­
to śc i s tan o w ić?  Z dania pod tym  w zgledem , o 
ile w iem y z dośw iadczenia, są  podzielone. Jed n i 
tw ie rd zą , że R edy pow iatow e, drudzy  że R ady  
gm inne.

P ie rw s i op iera ją  sw oje tw ierdzen ie  na §. 
26. u stęp  5. u staw y  drogowej. My jed n ak  nie 
podzielam y teg o  zdania, albowiem  po 1 sze : 
w p arag rafie  tym  je s t  m ow a ty lko  o drogach 
pow iatow ych; po 2 gie: m usiałoby tam  być w y­
raźn ie  pow iedziane, że R a d a  pow. stanow i o ce ­
nie, ja k ą  corocznie robocizna do dróg gm innych 
i pow iatow ych sp łaco n ą  być m oże; inna bowiem 
cena m usiałaby  być d la  robo tn ika , k tó ry  może 
pół mili zrobić musi, zanim  do roboty  p rzy  d ro ­
dze pow. zdąży, a  inna d la  tak iego , k tó ry  w 
m iejsca ma ro b o tę ; p o 3  c ie : trad n o b y  było R a ­
dzie pow. oznaczyć w artość  robo tn ika  n a  cały  
pow iat, bo p rzecież w arto ść  ta  inną je s t  w po 
bliżu m iast, fab ry k  lub kolei żelaznych, a  inna 
w jakim ś zak ą tk u , gdzie w szelka  konkurencja  
o rob o tn ik a  je s t  w y k lu czo n ą ; nareszcie  po 4 - te : 
u stęp  2. §. 82. u staw y  gm innej pow iada, że 
R ad a  gm inna w inna corocznie na rok  adm ini­
stracy jn y  n astęp u jący  ustanow ić cenę dziennych 
posłng  i robót.

Z tego by więc w ynikało, że o w artośc i 
p restacy j o rzekałaby  R ad a  gm inna. D otychczas 
w praw dzie  R ady gminne z p raw a  tego nie k o ­
rz y s ta ły ;  działo  się bowiem tak , źe b iedni ro ­
b ili koło dróg najw ięcej, bogaci bardzo  mało 
albo nic, a le  w ykupyw ać się n ik t nie m yślał.

G dyby a to li R ady gm inne w iedziały , że 
obszary  dw orsk ie  nie m ogąc uiścić p re s tacy j w 
n a tu rze , m usiałyby  takow e w ykupyw ać, to  n ie­
zaw odnie ta k ą  by cenę uchw aliły , że obszar 
dw orsk i m usia łby  sp łac ić  w artość n iety lko  sw o ­
ich, ale i gm innych p re s tacy j

W  końcu zapy tu jem y szan . posła , k to  w 
raz ie  uchw alen ia przedłożonej p rzez niego no- 
w elli m iałby  prow adzić techn iczny  i ekonom i­
czny z a rz ą d  d róg  gm innych?

Na to  odpow iada §. 28. u st. drogow ej, ie  
zw ierzchność gm iuna w raz z przełożonym  ob­
sza ru  dw orsk iego .

D otąd  jed n ak  p rak ty k o w ało  się to w ten 
sposób, że naczeln ik  gm ny prow adził sam o ist­
nie ten  za rząd , o b szar zaś dw orski d o s ta rc z a ł 
m a te rja łn , uw ażał n a  to , żeby tak o w y  należycie

użyto, a  czasem  donosił W ydziałow i pow ., że 
gm ina nic nie robi.

Jeże lib y  zaś obszar dw orsk i stosow nie do 
przedłożonej noweli z tak im  samym ja k  gm ina 
k ap ita łem  przy  ro b o tach  koło dróg gm innych 
by ł angażow any, toć słu szn a , żeby p rzy  z a rz ą ­
dzie ta k i sam  m iał g łos ja k  i gm ina. T ym cza­
sem w edle pow yższego §. giuina rep rezen to w a­
na  p rzez  zw ierzchność, to  je s t  p rzez  naczeln i­
ka  i przynajm niej dwóch radnych, m iałaby  w z a ­
rząd z ie  trz y  głosy, przełożony zaś obszaru  
dw orsk iego  ty lk o  jeden . G m ina w ięc rob iłaby  
to, coby się jej pudobało.

N a porozum ienie pod tym  w zględem  ob­
szaru  dw orsk iego  z gm iną trudno  rachow ać, 
często  bowiem w łaśn ie  w tym  czasie , kiedy 
gm ina m a najm niej zajęcia  u siebie i m ogłaby 
robotam i koło dróg forsow ać, obszar dw orski 
p o trzebu je  najw ięcej robo tn ika , ja k  to  m a m iej­
sce np. w m iesiącu czerw cu, gdzie obszary  
dw orsk ie  za ję te  są  zbiorem  sian a  i kouiczów , 
ogartyw aniem  kartofli , p lew ieniem  b u ra ­
ków itp .

Porozum ienie więc, ja k  pow iadam , b y ło ­
by bardzo  tru d n e  i p rzypuszczam  takow e chy­
ba ty lko  w tenczas, gdyby ta k  gm ina ja k  i 
obszar dw orsk i zdecydow ały  się  nic kolo dróg  
nie r< bić.

Pow ie k to ś  może, że od tego  są  W y d zia ły  
pow iatow e, k tó re  wedle §. 27 u s taw y  drogow ej 
m ają nadzorow ać gminy i ob szary  dw orsk ie  i 
do tyczące  spory  ro zs trzy g ać  A leż najprzód  
W ydzia ły  pow iatów e nie m ają w ładzy  eg zek u ­
cyjnej i są  pod tym  względom znpełnie na ł a ­
sce w ładz politycznych, a prócz tego , jeżeliby  
członkow ie W ydziału  mieli ściśle  tych  obow iąz­
ków dopełniać, to po trzebaby  z ich s tro n y  po­
św ięcenia i to pośw ięcenia tak iego , k tó re  by 
może ich egzystencji zagrażało . A o pośw ięcę 
nie tak ie  bardzo trudno, i o tw arc ie  pow iedziaw ­
szy  s tu ty s ięczn a  ludność pow iatu  uiem a n a ­
w et praw a od sześciu sw oich członków  żądać 
tak iego  pośw ięcenia.

D opóki więc praw om ocne uchw ały  W y d z ia ­
łów  pow iatow ych nie będą p rzez w ładze  po li­
tyczne bezw zględnie egzekw ow ane i dopóki 
członkow ie W ydziałów  pow iatow ych nie będą 
p ła tn i, ta k  dłngo na sk u teczn ą  ich działa lność 
w żadnym  kierunku , a tem mniej p rzy  budow ie 
dróg gm innych rachow ać nie można. Z tego  
więc widzimy, że now ella p rzez p o sła  G niew o­
sza  przedłożona nie dałaby  się w żaden sp o ­
sób bez p rzerob ien ia  całej u staw y  drogow ej i 
bez zm ian w ustaw ie gm innej i u s taw ie  dla 
Rad pow iatow ych przeprow adzić.

Dopóki w ięc nie zostan ie  przed łożony p ro ­
je k t, k tó ryby  nie ty lko w teorji był sp raw ie ­
dliwy, ale i w p rak ty ce  w ykonalny, pozostańm y 
racze j p rzy  teraźn ie jsze j u staw ie , k tó ra  może 
w 'te o r ji  w ydaje się n iespraw iedliw ą, w p ra k ­
tyce  jed n ak  nikom u nie je s t  zbytecznie  u ciąż li­
wą, bo jeżeli z jednej s tro n y  w ym aga od ch ło ­
pa corocznie sześciu  dni czasu , k tó rego  on i bez 
tego tak  w iele m arnuje, to  od obszaru  d w o r­
skiego w ym aga rnaterja lu , w praw dzie  w n ie ­
k tó ry ch  okolicach bardzo drogiego, a le  k tó re ­
go d osta rczen ie  dla obszaru  dw orsk iego  zaw sze 
będzie ła tw ie jsze , niżeli d ostarczen ie  robo tn ika  
albo gotow ego g rosza

(P rzyp . red. N asze zdanie o w niosku p. 
G niew osza podamy w osobnym a rty k n le .)

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  5 T a r . “

W a r s z a w a  4. m arca.

R eform a sądow a n iezosta ła  je szcze  w pro 
w adzoną w w ykonanie, a nowy sk ład  sądow ych 
czynow ników  rozpoczął już swój zaw ód, w cale 
n ieg o d n y  naśladow ania. W spom inałem  już  o z g r  i- 
niu się  w k a r ty  najznakom itszego d y g n ita rza  
sądow ego, G erard a . Człow iek ten , w k tó rym  m i­
n is te r  P ah len  p ok łada ł najw iększe zaufanie, z a ­
w iódł oczekiw anie m oskiew skich cyw ilizatorów . 
Po srom otnej p rzeg ranej w klubie ru ssk iir , w 
sk u tek  czego w yjechał do P e te rsb u rg a , dotąd  
je szcze  n iepokazał się w W arszaw ie. M oskale 
s ta ra ją  się  go uspraw iedliw ić . Jed en  z nich 
uniew inniał go w dosyć dziw aczny sposób. „ Ja  
panu powiem , ja k  się rzecz m iała , cher Mon- 
sieur...“ m ówił ta k  jeden daw no mi znajom y 
M oskal. „Oto G erard , p rzyw iózł z sobą m ały 
k ap ita lik "  p okazał rę k ą  na boczną k ieszeń  pa- 
le to ta  —  „i miał zam iar kupić w K ró lestw ie  
m a ją te k , ta k i sobie m ały m ają teczek  ziem ski... 
J a k  się  ty lko  o tem dow iedzieli żydki fak to rzy , 
od ra n a  do w ieczora ob legali jeg o  m eszkanie  
i pokoju mu nie dali —- a  że G e ra rd  p o p rze ­
dniego d n ia  był w klubie, z tą d  z a ra z  u ro sła  
pog łoska  o p rzeg ran iu  12.000 rub li i zapoży­
czeniu się u żydów. Oto ta k  się rzecz m iała., 
a tu  z a ra z  p lo tk i . . Oj ta  W arszaw a, ta  W ar 
szaw a!"

W yobraźcie  sobie pow ażnego m ęża stanu , 
m ającego w prow adzić reform ę sądow ą, za ję tego  
na sam ym  zaraz  wstępi® kupnem m ają tku , in­
teresem  w łasnym  i ka rtam i w tedy, k ied y  na­
w ał p racy  nie da je  mu ani jednej chw ili do 
s tra c e n ia . U sp raw ied liw ien ia  też M oskali n iezrę  
czne je szcze  więcej po tęp ia ją  G era rd a , za jm u­
jącego  ta k  w ysokie stanow isko .

Z araz  po nim na jw ażn ie jszą  figurą  je s t  pro 
K urator T rachim ow ski (jeżeli ty lk o  dobrze p a ­
m iętam  jego  nazw isko). I  ten , ja k  się pokazu 
je , nie w iele więcej w a rt od sw ojego naczeln i­
ka. P ro k u ra to ra  nie ma je szcze  w W arszaw ie , 
a ju ż  nadesłano  z M oskwy a re sz ta  na jego pen­
sję, k tó rą  ma tu ta j pobierać. Ż ydzi, oszuści i 
szach ru je  tryum fu ją  —  „sp raw ied liw ość  w n a ­
szych  ręk ach " , szep cą  sobie z nśm iechem  —  
ale  uczciw i ludzi tru ch le ją  na sam ą m yśl o m o­
sk iew sk ich  sądach .

N ajpocieszm ejszą  figurą je s t  now y prezes 
sądu  w Radom iu. N azw isko jego w yczy tać  mo 
żna w ogłoszonych nom inacjach sądow ych — w 
tej chw ili przypom nieć go sobie nie mogę, a g a ­
zety  nie mam pod ręk ą . Otóż ten nowomiano- 
w any p rezes  p isze z O rła , czy z K u rsk a  do 
naszego p rezesa  try b u n a łu  w Radom iu, żądając  
w y słan ia  mu funduszów  na drogę i prócz te ­
go dw um iesięcznej pensji z góry, pouieważ 
p ien iądze  w ypłacone mu na drogę (progony) i 
na k o sz ta  podróży (podiom nye diengi) dawno 
ju ż  w ydał. W yborny  to  okaz m oskiew skiego 
czynow nika. Ż adnego pojęcia o adm in istrac ji 
państw ow ej. U daje się  z żądaniem  o p ien iądze 
do p rezesa  try b u n a łu , k tó ry  nie ma żadnych 
funduszów  do rozporządzenia , zam iast p rośbę 
sw oją  p rzedstaw ić  G erardow i, lub w p ro st m ini­
s trow i spraw iedliw ości. Nowy więc pan p rezes 
j e s t  a lbo  id jo tą , lub  też łapow nikiem , którem u 
się  zdaje , iż poprzednik  jego winien mu się o- 
kupić  przy  zdaw aniu  m iejsca. Z darzen ie  to  p rz y ­
pomina mi dosyć śm ieszną scenę, ja k a  m iała 
m iejsce w L ub lin ie  w czasie osta tn iego  po w sta­
nia. N aczelnik pow iatu , P o lak , zmieniony zo s ta ł 
p rzez  oficera m oskiew skiego. Ten o sta tn i, w i­
dząc poprzednika swojego, zab ie ra jącego  sw oje 
meble, rzeczy , konie i pow ozik, pi zy aresz to w ał 
w szystko , u trzym ując, iż w szystko  to do niego

należy. Dopiero żandarm  i gu b e rn a to r  sp raw ę  
rozs trzygnę li  na  korzyść  dymisjonowanego n a ­
czelnika. W yobraźcie  sobie tedy  zdumienie p r e ­
zesa tryb u n a łu  radom skiego po p rzeczy tan iu  
l is tu , zaw iera jącego  ta k  dziw aczne żądanie , 
k tórem u nie mógł zadość uczynić. N apisa ł więc 
ra p o r t  i z załączonym listem  p rzes ła ł  go do 
funkcjonującej jeszcze  komisji sprawiedliwości 
w W arszaw ie , ta znowu zrobiła  o tem  p rzed ­
stawienie  do m in is tra  sprawiedliwości w Pe- 
te rsnurgu .

P ro szę  w as zw rócić uw agę głów nie na to, 
że ca ła  ta  h a ła s tra  stanow ić m a czoło now ego 
sądow nictw a w K io lestw ie . Po podobnych o k a ­
zach  co w nosić m ożna o niższego rzęd u  krea- 
tu racn , n ap rzy k ład  o sędziach pokoju i tym  po­
dobnych podrzędnych figurach! D la  dopełn ien ia  
opisu spodziew anego chaosu, w k tó ry  w trąca  
nas ukaz carsk i, dodać m uszę to, iż do sp e ł­
n ian ia  obow iązków  n o ta rju sza  kw alifikacja  p ra ­
wna nie je s t  w ym aganą , a p rzy sięg a  w sądach  
zniesiona.

U trzym ają  pow szechnie, że sam  m in iste r 
P ahlen  ma p rzy jechać  do nas i czuw ać osobi­
ście nad  w prow adzeuiem  reform y sądow ej. Nie 
na w iele się to  p rzydało , bo najlepszy  wódz, 
m ający kiepsk ich  oficerów i żo łn ierzy  nie je s t  
w stan ie  stoczyć bitw y, a jeże li ją  stoczy, to 
p rzeg ra .

Podły  i niekczem ny to system  m oskiew ski 
rządzen ia  zdobytem i k ra ja m i! T y le  przecież m a­
my zdolnych ad m in is tra to ró w  i sądow ników  Po 
laków , k tó ry ch  n auka  i zdolności darem nie m ar­
nieją. Z am iast tych sił użyć do podźw iguięcia 
k ra ju  z niedoli, M oskw a sp row adza  szu leiów , 
łapow ników  i różnego rodzaju  ło trów , niem a 
jących  żadnego pojęcia o adm in istrac ji, żadnej 
□anki, ani poczucia o tem, co je s t  dobre, a 
co złe.

Pow iedźcie mi te raz , ja k ą  korzyść  odnosi­
my z w arszaw sk iego  u n iw e rsy te tu ?  Żadnej. 
M łodzież, k sz ta łc ą c a  się w zaw odzie praw niczym , 
nauki swojej spożytkow ać nie może d la  dobra 
k rajn ; bo k a to lik , to p a rja s , niegodny p iastow ać 
żadnego urzędu . P o lak -k a to lik  może posiadać 
język  m oskiew ski lepiej od sw ojego profesora, 
może być znakom itym  praw nikiem , ale posady 
sędziow skiej nie o trzym a, bo ta  ma być, w e­
d ług  ukazu, p rzez p raw osław nego łapow nika  
lub  id jo tę  za ję tą . P rzekonyw am y się z tego d o ty ­
k a ln ie , iż uczęszczanie  na u n iw ersy te t, to lu ­
k sus, k tó rego  pozwolić sobie m ogą bogaci ty l­
ko ludzie, d la  przy jem ności k sz ta łc e n ia  uraysła; 
o pożytku  zaś realnym  i mowy być nie m o że .. 
W  tej chw ili o trzym ałem  wiadom ość, k tó ra  da­
je  mi nadzieję, że reform a sądow a może nie 
p rzy jść  do sk u tk u  w b rak u  nowom ianowanyck 
sądow ych czynow ników  m oskiew skich, k tó rzy  
strac iw szy  dane im fundusze na podróż do K ró ­
lestw a , nie m ają  o czem w yruszyć  z m 'ejsca. 
W łaśn ie  w iadomość, o k tó re j wspom ni -iłem, n a ­
deszła  z K ielc. T am te jsza  poczta  o trzy m ała  p a ­
k ie t z P e te rsb u rg a , adresow any  do okręgow ego 
sądu  kieleckiego; a ponieważ sądów  okręgow ych 
jeszcze  niem a, posłaniec zan iósł pakiet naprzód  
do sądu  pokoju, n astępn ie  do poprawczego, a 
nakoniec do trybuna łu . P rezes  trybunału , nie 
w iedząc, co z tym  fan tem  zrobić, o d esła ł go do 
g u b e rn a to ra  k ieleckiego. P o k aza ło  się po o tw o­
rzeniu  pakietu , że tre ść  lis tu  b y ła  zupełn ie  t a ­
każ sam a, ja k ą  o trzym ał p rezes try b u n a łu  w 
Radomiu, z tą  ty lko  różnicą, iż tu ta j nowy p r e ­
zes nie prosi, a le  żąda na  drogę pieniędzy od 
sądu  okręgow ego, k tó rego  ma być prezydu ją- 
cym, a k tó ry  dopiero od d. 1 lipca ma się zo r­
ganizow ać i rozpocząć sw oją działalność.

P . S. O zg ran iu  się G erard a , żandarm erja  
w arszaw sk a  zd a ła  w swoim czasie  ra p o rt do 
P e te rsb u rg a .

P a r y ż  d. 10. m arca.
A. —  Cerem onia p rzen iesien ia  publicznej 

w ładzy  ze Z grom adzen ia  narodow ego na  obie 
Izby, w yszle  z o sta tn ich  w yborów , odbyła się 
bardzo  skrom nie. Ks. d ’A udiffret P asąn ie r, po 
złożeniu o sta tn iego  hołdu Z grom adzeniu , k tó re  
go k o n sty tu cy jn a  u s taw a  ta k  szerok ie  w k ra ju  
całym  zn a laz ła  poparcie , rzu c ił o s ta tn ią  garść  
p iasku  na tą  św ieżą m ogiłę, i u to n ą ł w se n a ­
cie. Tyn czasow y p rezes sen a tu , G au ltie r de 
Rurailly, sw ojem  i p rezesa  Izby  posłów , R as- 
paila  imieniem odpow iedział w yznaniem  w iary  
now onarodzonych w ładz , a w iceprezes gab ine tu  
p. D nfaure  imieniem p rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej w yciągnął ręk ę  dla u jęcia w ykonaw ­
czej, rep u b lik ań sk ą  k o n sty tu c ją  z d. 25. lutego 
określonej w ładzy , i na tem  się skończyło. S e­
n a t z a ją ł się n aza ju trz  w ylosow aniem  biur i 
ich ukonsty tuow aniem , poczem rozpoczą ł sp ra w ­
dzać m andaty  sw oich członków . D eputow ani, 
na w niosek p rezydn jącego  R asp a ila , p rzy ję li 
tym czasow o regulam in Z grom adzen ia  narodow e­
go, w moc tegoż regulam inu w ybrali tym czaso ­
w ego p rezesa  i w iceprezesa, G ievy  i R am eau, 
a po w ylosow ania i ukonsty tuow aniu  swych 
b iu r rów nież p rzy stąp ili do sp raw d zan ia  sw oich 
m andatów . To samo zajęcie czeka cbie Izby  
dzisiaj i ju tro  i p rzez w iele dni następ n y ch , 
dopóki m onotonności nie przerw ie m arsza łk o w ­
skie orędzie, lub d ek la rac ja , czyli polityczny 
program  nowego gabinetu .

Gdyż posiedliśm y podobno gab inet nowy, a 
z jednej sz tu k i, czy też przynajm niej z jednej 
parlam entarnej g rupy  w yciosany. W ostatn iej 
ehwili m arszałek  zgodził się na  ustąp ien ie  z 
gab inetu  adm. de M untaignac, W allona  i Cail- 
laux, lecz nie posunął u s tęp s tw a  aż do pow oła­
n ia do nowego gab inetu  lew icy um iarkow anej. 
W praw dzie , i D ufaure  tem u był p rzeciw ny i 
żądającej dwóch tek  przynajm niej, a w tej liczbie 
te k i ośw iecenia, lew icy ofiarow ał ty lk o  je ­
dną  tek ę  robó t publicznych. P rz y  dzisiejszym  
p rze to  sk ładzie  gab inetu , złożonego z cz te rech  
członków  poprzedniego, m ianowicie D ufaura , 
Saya, D ecazesa i C isseya, i pięciu przybyszów : 
R icarda , W addiogtona, adm. Fourichon , T eisse- 
renc de B ort i Chris .ophle, m arsza łek  opierać 
się zam yśla głów nie na lewym środku, w szyscy 
bowiem m inistrow ie do tej g rupy  Z grom adzen ia  
narodow ego się zaliczali.

O prócz tego gabinet liczy  w swoim sk ła ­
dzie dwóch senato rów  n ienaruszalnych : C isseya 
i adm. Fourichon, trzech  senato rów  d e p a r ta ­
m entow ych : Waddingfcon, T cisserenc  de B ort i 
L eona Say, i trzech  posłów: D ecazesa, C liristo  
ph lea i D ufaura. R icard , m in ister sp raw  we 
w n ętrzaych  nie d o s ta ł się ani do sen a tu  ani do 
Izby , ta k  samo ja k  jego  poprzednik  Buffet. 
F a ta ln o ść  więc ja k a ś  cięży na m in istrach  sp raw  
w ew nętrznych we F ran c ji, jak k o lw iek  R icard  
żywi nadzieję, że zostan ie  pow ołanym  p rzez 
sen a t, jak o  członek jego  n ien aru sza ln y  do za ­
stąp ien ia  zm arłego  w tym  ch a ra k te rz e  leg ity - 
m isty de la  R ochette .

Czy w tak im  sk ład z ie  gab iu e t może rach o ­
wać na poparcie  s ta łe j w iększości? tego dziś 
jeszcze  przew idzieć nie można. Z ależy to od 
jakości program u politycznego, ja k i gab inet 
Izbom  przedłoży, a więcpj je szcze  od sposobu, 
w ja k i s tro n n ic tw a  w sku tek  tego  program u 
ug rupu ją  się  w Izb ie . M ożna a to li się  lękać,

iż lew ica  um iarkow ana, liczebnie z g ra p  repa* 
b lik ańsk ich  najsiln iejsza, zechce dow ieść swej 
siły  i w ażności, trzy m a jąc  g ab ine t na swej 
ła sce .

W spom inałem  już, że w ybory  śc iśle jsze 5, 
bm. nie zakończyły  je szcze  perjodu w yborcze­
go. J e s t  bowiem kilku  depu tow anych , k tórych 
w ybrano w różnych n araz  m iejscow ościach. Po 
za trzym an iu  w ięc jednego  m&ndatn p rzez ka­
żdego z  nich, pozostanie k ilk a  k rze se ł do o d -  
aadzenia. K ilkak ro tn ie  w ybrani z o s ta l i : Gam- 
b e tta  w 4 o k ręg ach ; L ouis B lanc i R ouher W 
3 okięgacli ; L ockroy , D eroucoux i P rax -P asci 
w 2 o k rę g a c h ; nadto  T h ie rs  je s t zarazem  człon­
kiem sen a tu  i Izb y  posłów . P o zostan ie  w ięc W 
Każdym razie  albo 11 w yborów  okręgowych, lub 
10 okręgow ych  i sen a to rsk i do p rzep ro w ad ze­
n ia , jeżeli T h ie rs  w ybierze Iz b ę  depntow a- 
nych.

P odaliśc ie  już wiadomość o śm ierci ś. p. 
F ra n c isz k a  K ralinasa, w ychodźcy z r. 1831 ; — 
zm arły  zaliczał się do bardzo  dziś jnż uszczu­
plonego zastępu  w yznaw ców  politycznej emi­
g racji. Pomimo skrom nego stanow iska , jak ie  
p racą  sobie w yrobił, udziela! zaw sze chętnego 
i szczerego  poparc ia  w szelkiej p racy  publicznej. 
S ta rzec  nie py ta ł k to  robi — lecz co się robi, 
a gdy dzieło p rzed sięb ran e  było w cela  pa- 
trjotyczuym , to żadne w zględy na osoby nie 
pow strzym yw ały  go od ofiarności. L udzie  do­
brej ty lk o  w iary , um ieją u drugich  cenić do­
b rą  w ,arę  i ufać. Cześć p rze to  s ta rco w i, k tó ry  
u fa ł — bo ufność sz lache tnych  ty lko  se rc  je s t 
udziałem .

Z Izby sądowej.
Prec.es o rozmyślne a fa łszyw e  ogłoszenie 

niewypłacalności.
Dnia 13. b. m rozpoczął się przed tądesu 

przysięgłych p ro c es  pp. Emila Latineka, jego ojcs 
Walentego i adwokata , dr. prawa Leona Rappa- 
porta. P. Łonl Latinek miał w rynka sklep ko­
rzenny i w końca kwietnia z. r. ogłosił swoją nie­
wypłacalność.

Skład trybunału następujący: prezesem jes t p. 
radca K o s t r a k i e w i c z ,  głosującymi pp. rr. 
B n d z y n o w s k i  i B n s <  a k , zastępcą p. r. 
D e r d a c k i ,  w imienia proknratorji staje dr. pr. 
p. B a n c k Edward.

Skład sądu przysięgłych : kr Drokojowski Jó 
zef, właśc. domn, Wickłer Antoni, psns. urzędnik i 
właśc. domu, Czernik Józef, właśc. domn, Barącz 
Jakób, wł. domn, Miiller Jau , wł. domn, Zawadzki 
Jan , wł. domn, Łukawski Wojciech, wł. doma, 0- 
smólski Władysław, właśc. dóbr Góra, Mieczkowski 
Jan, emer. urzędnik i wlaśc. domn, Ricktmann Zyg­
munt, wlaśc. domn, Kieelka Ferdynand, pens, c. k. 
kapitan, dr. pr. Janowicz Aleksander, adwokat; 
jako zastępcy: Królikowski Władysław Feli s, ku­
piec i Wiśniewski Wiktor, wł. domn.

Dr. pr. S i t e r  s k i  broni oba Latineków, syna 
i ojca; dr. pr. J e k e l e s  broni dr. pr. Rappaportft 
Leona.

Jako świadkowie zostali wezwani : August
Schellenberg, kupiec; 4rnold W erner, knp iac; An­
toni Diiltz, urzędnik rachunkow y; Oskar Kneger, 
Latinek Teodor, Konstanty Gawlikowski, Stanisław 
Waydowicz, Borach Roth, knpcy lwowscy, tak sam® 
jak Mojzesz Banmann. Karol Grnchol, Karol R d- 
ckardt, Gustaw Adolf Christian, Max Kogel, Wil­
helm Riedel i Hirsz Lubinger, dalej adwokat dr. 
pr. Marceli Dzinbiński i nauczyciel Szczepan No­
wak, a nareszcie Frydryk Schnbnth, knpiec; Joel 
Jossel , wł. domn; Samuel F e d e r ,  kapiąc; Samuel 
Bernstein, spekulant; Józef Stand, wł. realności; 
Arnold Goutsberg, Eliasz Mendrohowicz , Naftali 
Adler, Eliasz Ettinger, Wiktor Goldbanm, Abraka® 
Malfes, kapcy; Lea Goldstern, faktork ; L ippaJoel 
Sokal, fak to r; M. Rachmiel Mises, speknlant; Wolf 
Krebs, wl. re a ln .; Izydor Wokl, Jakób Srissower, 
knpcy; Samuel Fischer, kuśnierz; Loib Proch, zło­
tnik, Isak Kramer, bu halter; Dawid MnBchler, ko- 
misioner ; Berisch Bartel, fa k to r ; Wilhelm Gold­
banm, spedy to r; Gerson Jaeser, Wolf Mendrecho- 
wicz, knpcy; Israel Rappaport, spekulant; Klemen­
tyna Latinek, żona knpea.

Treść akta oskarżenia je s t następająea :
Emil Latinek, nie posiadający fachowego wy­

kształcenia kupieckiego, nie umiejąc bowiem pro­
wadzić ksiąg handlowych , otworzył w sierpniu 
1873 we Lwowie w rynka handel towarami ko- 
rzennemi.

Do urządzenia handlu przystąpił Emil Latinek, 
jak  to wykazuje jego księga główna, w dniu 1. 
sierpnia 1873, włożywszy w interes kapitał go­
tówką w kwocie 7.462 złr. w. a. Interes szedł mo 
świetnie; targował bardzo wiele, po 800 złr. dzien­
nie a nawet i więcej i jak sam opowiadał, uzyskał 
w pierwszym roku istnienia swego handlu se sprze­
daży towarów przeszło 62.000 złr. w. a.

Nie byt jednak ie  w stanie otrzymać się w do­
kładnej ewidencji stano eałego majątku. Nie umie­
jąc  prowadzić ksiąg haudiowycli spisywał sobia 
tylko notatki i bruliony, na zapla-.enie płatnych 
dtngów za towary na kredyt zakapowane, zaciągał 
o l lwowskich spekulantów pożyczki wekslowe, któ­
re z czasem do znacznej kwoty urosły.

Widząc ten nienporsądkowany stan swego ma­
j ą t k u ,  a raczej jak  »'ę E-nil Latinek sam wyraża, 
w id z ą c ,  „że interes źle idzie," p o s t a n o w i ł  Emil 
Latinek z końcem m ie s ią  ;a k w i e t n i a  1875 upo­
rządkować Bwe i n t e r e s u ,  lecz z własną korzyścią, 
a z oczywistą stra tą  swych licznych wierzycieli.

Zaiste nader dowcipny plan obmyślił był La­
tinek, by osiągnąć cel ten zbrodniczy, a mianowi­
cie : Postanowi! od róŻDych domów handlow ych 
wziąć wiele towarów; ze sprzedaży towarów tyeh 
uzyskać kwoty znaczniejsze, zastawić je  w banka, 
ściągnąć tytułem pożyczek znaczną gotówkę z tu ­
tejszych spekulantów pieniężnych, jak  się tam wy* 
rażał „żydków pozarywać", nkryć następnie jakąś 
część niezastawionych towarów, a potem ogłosić 
się niewyplatnym, pogodzić się z swymi wierzy* 
cielami na niski procent i tym sposobem zdobyć dl* 
siebie kapitalik wcale piękny, bo 18 do 20 tyaięey 
złr. w. a. wynoszący. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— D/dsiaj (15. marca) rano o godzinie 10. od­

będzie się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Se­
weryna Goszczyńskiego, w kościele r. k. arehrk*' 
tedraluym. Na obrząd ten żałobny zaprasza b. k®' 
mitet pogrzebowy wraz z Wydziałem Czytelni a**' 
demickiej wszystkich, pragnących uczcić pamięć wi®" 
szcza i pomodlić się za dnszę zastnżonego PolsC® 
męża.

— Dziś przedstawioną zostanie po r a z  p i e r * '  
s z y  „Córka Rolanda" dramat w 4 aktach H«*' 
ryka Borniera, w tłumaczenia Łucjana Siemi®^' 
skiego.

— W zeszłą niedzielę miał w tutejszem MazeO® 
przemyslowem wykład „O drzewie" p. H entf  ̂
S t r z e l e c k i ,  dyrektor ggkoty leśnej. Prelegent.** 
dzielił przedmiot na dwie częśc i: o twort**!" 
drzewa i o użyciu drzewa jako materj.iła BaroW.ł^ 
w przemyśle ; — na razie jednak uiówil tylk® 
pierwseeiu.



>4*teliwary Jrcsw a ki iisousie i ig iasts, wka-
" c* właściwości zewnętrzne, odkładając okraśle 

'  własności wewnętrznych do dal8*ego wykładu.
°piocniu nasienia drzewnego , wskaiał, jak za 

PJ*jJ*°cą procean Kiełkowania naaion, powatrje ro- 
*®a d rzew a; jak  takowa co rokn wzraata i jak  
® coroczne wzraatanie jeat tylko powtórzeniem 

ttl powalania rośliny z natlenia.
Następnie zastanaw iał aię prelegent naa ze- 

^ ę tr^ n ą  i wewnętrzną istotą drzewa dojrzałego, a 
ł  •*czególnodci nad słojami drzewnem i, które się 

widocznie przedstawiają na przekroją poprze­
m y  m pnie ; w ykazał, j*k ze słojów wnioskować 

^ u a  o dobroci drewna, a to odmiennie w drewnie 
a liiciaatem.

, Wykład był jasny i zrozumiały, bo do wy- 
•*tał*enia Puchaczów zastosowany; do czego przy­
śn iły  sję także ryannk i, wyoornie a w dużych 

miarach przez profesora Tynieckiego zrobione.
I Najwięcej jednak przemówiło do nas zagajenie 

Skończenie odczytn.
Na wstępie powiedział p re legen t: „Przedmioty,

* Które od dzieciństwa patrzymy, któremi się cią- 
■ * *atrudukmy, albo które słnżą do zaspokojenia 
Szych potrzeb codziennych , są dia aas zazwy- 
**j obojętne, nie rozciekawiają nas ; bierzemy je 

J ?  *4, nie wnikając w tajemnicę ich powstania. 
Jź*ny n p. chleL, który codzień pożywamy ; ani 

Sn na myśl nie przyjdzie, śledzić dłngiej drogi, 
Jaką on przebył od cza.n, gdy rolnik rzneił w zie­
mią g a ,.4  ziarna , aż ao cnwili , gdy piekarz wyj- 
gnJ’e gc z pieca Ani nie pomyślimy, jakie procesa 
Sjologiczne, mechaniczne i chemiczne przechodziła 
S°mka Chleba, którą właśnie do nst niesiemy. To 
Sio ma się j  z drzewem, którego używamy jako 

i na materjai narowy do wiela rękodzieł ; 
isk ^S eśrny  w stanie osądzić, z jak  subtelnych i 
.S  misternie nłożonych cząstek takowe się sk łada; 

1 d. Mogliśmy tu niezliczoną ilość przytoczyć
pSykładów.

 ̂ Bliższa znajomość rzeczy, z któremi ręzo- 
WelLik ma ] iąglb do czynienia, je s t dlań bardzo 

n * ; bo m, - wylko k .z u łe i  go ogólnie i uszla- 
fcstnia, ale przyczynił, k .j  u k ie  do wydoskonale­

nia u ę  w obranym zawodzie."
Kończąc odczyt pi zemówił prełegont • Wiem 

"Si panowie, Że wykładem pnblłcznym o przed nio- 
'■* tak obszernym, niczego właściwie nie nauczy- 
S i was ; ale spodziewam się, i r  zwróciłem w_szą 
'*^gę na to, iż przedmiot na pozór nawet prosty 
1 powszechnie znany, kryje w sobie tyle naukowego 

że nie omieszkacie korzystać ze sposobno- 
cl> jaką wam Muzeom przemysłowe i „Gwiazda" 

'‘S tręczają, abysznkać nmysłuweBo odpoczynku po 
BJnej pracy mechanicznej, w poznawania dzieł 

" 'Ś ro d y  i r  awielbienln niezrównanej mądrości 
8̂ ° ,  który to wszystko stworzył"

Wozoiaj o godzinie 9 rano zasłabł nagle 
Ulicy Karola Ludwika przed sklepem p. bteifa,

I dum Gostyński, właściciel door, i mimo pomocy 
^Orskiej na miejscu życie zakończył Zmarły li- 

y ł  lat około 62 i cierpiał na tlabość sercową, 
^ łoki zabrano do jego pomieszkania w hotelu an- 
S,«l«kim.

. ""a Odczyty Tow peaag. W środę 15. marca 
godz. 4— 5 dr. Edmund Burzyński : „O po­

e tk a c h  cywilizacji i człowieku przednistorycznym".
, >- Pan Jan Czubski, znany w mieście naszem 
'^upozytor, skomponował „Marsz żałobny" z p° 
J*°4u śmierci Scweryua Gliszczyńskiego, który nie- 
•Wem wydanym zostanie. Tegoż samego autora, 

*y»zły ^Wspomnienia", trzy mazury na fortepian 
e w irc o a c  Fabianowi Tymolskiomn, odznaczające 
‘ prawdziwie mazurskiem życiem. Są do nabycia 

tutejszych księgarzy sprzedających nuty, również 
^  dawniej wydany śpiew z towarzyszeniem forte- 
"|*nn do „łów H&gona Wróblewskiego p. t. „Nie- 

»rpiiwa“, pełen melodyjnosci i wdzięku.
— O g ó l n e  z r o m a d z e n i e  członków To­

karz- 3twa galicyjskiej kasy oszczędności, odbędzie 
*ię stosownie do statntów dnia 21 . marca b. m.

w torek o godz. 10 przed połnaniem w sali po- 
Jitdzen Dyrekcji g a lity jsde j kasy oszczędni,„ci, na 
! ‘óre szanownych człoLków Towarzystwa zapraszam. 

Lwów dnia 7. marca 1876.
K azim ierz  hrabia K rasick i w. r.

Prezes Towarzystwa.
■j— w  kasynie mieszezańskiem odbędzie się d. 

9. marca b. i. w dzień św. Józefa wieczorek z 
^*Ucami; bilety można zamawiać u marszałka kasyna.

r -  L o t e r j  u f a n t o w a .  We czwartek dnia 
i®* marca b. r. w sali domu Naroduego dana bę- 
p ie  n<» korzyść ubugieb i sierot Zakładu św. He- 

zostających pod opieką Towarzystwa Dam 
^hroczyaności luterja fantowa, połączona i kon­
i e m  orkiestry wojskowej pałka księcia Holstein, 

M  esobistem kierownictwom kapelmistrza p. An- 
^uieg,. Rosenkranza.

Wstęp na salę i galoiję 1 zł. Los 20 c. Po- 
N te k  o g idzinie 8  wieczorem.

Zb wzirlędu na nog ito uposażoną loterję, obej- 
N ł c ,  mitdzj innemi pojedyncze^ fanty wartości 
,N do 10 0  zł., tudzież M względu na cele do- 

npi assA Wydział row arzj.iw a Dam 
■»orociynaeiei szanowną publiczność o .askawy 
•jliczniejszy idział

- -  Drohobyczanie, czcząc wieszcza narodu, u- 
jH d z ili  dnia 9. bm. za duszę śp. Seweryna Go­
s ty ń s k ie g o  nabożeństwo żałobne, La którem ze 
tj. ad0k R6 zł. 33 ct. wpłynęło, z których po od- 
’ ^''e-  wydatków, tj. 7 zł. 50 ct. przesłali po- 

z i' ct‘ “dministracji Gazety N a- 
“tlotoęj z przeznaczeniem takowych na pomnik śp. 
® Wery na.

"  T rreba być wdzięcznym każdemu, kto wpro- 
•dziwszy nas w rozmaitość wrażeń, każe zapo­

d a ć  o słocie i szarndze, nawiedzającej Lwów od 
W *ątku marca. No, ale jeśli ta rozmaitość spro- 

•dzi gwałtowność uczuć , to co nerwy nasze 
b i e d z ą ?

W poniedziałek po obiedzie deszcz lał jak  z 
• f e ;  nadobne Lwowianki szikały przed nim 

--.ronienia w lali ratuszowej, a w sali prelegował 
K*»ntecki, znany już dawniej z gniewu 

LLigosza. Tym razem ofiarą gniewn
gniewa 
p. Kie

^ i e  i 
M l

unsu Padj Ju lń n  Bartoszewicz, któremu szanowny 
Regent wykazał jak  na dłoni, źe nic a nic nie 

i ie  przez lat trzydzieści daremnie kaszę 
Ud *a piecem. Gwałtowność uczuć p. Klemensa 
■ t je la ła  się coraz bardziej słuchaczom od chwili,
, "”*J począł przypominać ooje Karola X II., Stan.
. ®**Czyńskiego (odczy* był poświęcony ojcu Stan. 
a ? « * t  Okjopny był to o! .’a? bi.wy półtawskiej 
 ̂ *^®czony przed wyobraźnią słuchaczy: męźczy-

1 11 Włosj jeżyły się na głowie, a kobiety spo- 
Uw Kn drzwiom od korytarza, skarały się jak
^ ą d z e j  czmycl ląć z sali. Gdy to jednak stać 
SUt* * n*ogłoi bo we drzwiach stał stro i od ma- 
i(. t tn> z rozpaczą załamawszy dłonie, n i n=» 

głębiej w fotelach i — usnęlj. P .K a n - 
tymczasem jeździł razem z Karolem X II. i 

1,0 d  V  ’rtlL -^nniatowskim do Bendera, a już sam 
°y * P118tym libijskiej. Bóg wie —  na czem
, 1 kończyło, gdyby nie czynna interwencja 
“IłWsjy iU “ Czynnej miłości bliźniego, które u- 

i 1 * nerwami stnchaczy w iam czas z»- 
^  v  nem 'wojem posiedzeniem. 

h>^{® « o* »>>,linii.k * P - s 8 w 8 r y n ' i G o s z c z y ń -  
i » 'n°wicia - j  °zfjnk0Wie teatru lwowskiego, » 

po 5 z» yreVJa  10 zł-  PP' Zakrzewski i F i- 
’ p- Ł adnowski i Player po 3 zł., pa­

ni Aslpergerowa, pp. Woleóscy, Zim.jerowie, To- 
maszewiczowie, Mikmski, AieKsandrowiaz po 2 zł., 
pani Nowakowska, pani Janiewicz, ponna Deryng, 
panna Wajc, pp. Zamojski, Zboiński Konarski, 
Jarecki, Szirer, Wilczyński, Koncewicz, Jasiensai, 
Gostyński, Slomkowski, Lang, Wolmann, Keiczak, 
Ubys?, Urbański, Goliński, Stasiński po 1 z ł ; 
pp, Dębicki, Galasiewicz, Skalski, Sachorowski, 
Dworski, Nowicki, Guberski, Wojnarski, Kozłowski, 
Brnckmanu. Berthold, Muszyński, Chmielewski, B.o 
zohorsky, Irkowski, Frodl, Slauber, Gumplewicz, 
Galatt, Furch, Pord, Kutten, Elsnitz, Linaa, Sala­
mon, Jakubetz, panna Zion, paui Rafałowska po 50 
c.; p. Sanocki i Sehuda po 30 c.; p. Pasławski, 
p. Faliński, p. Łukawski po 20 c., razem 75 zł. 
20  c„ którą to kwotę złożono na księżeczkę (ur. 
42582) kasy oszczędności.

  Wykaz osób zmarłych od 1— 10 marca 1876:
Jan Lassoń, asystent c k namiestnictwa, gruźlica 
plac, lot 28; Feliks Kościelnicki, czeladnik piekar­
ski, zgorzelina, lat 5 i ; Józef Kuźmiński, inżynier 
miejski, ospa, lat 3 4 ; Teodor Torosiewiez, apte­
karz, odra, lat 90; Bronisław Krimmer, e. k. urzę­
dnik poczty, sncŁoty płuc, lat 21; Paulina hrabina 
Starzyńska, właścicielka dóbi ziemskich, zapalenie 
otrzewny, la t 28 ; Antoni Nessltnch, emerytowany 
akcesista wojskowy, zanik schyłkowy, lat 82 ; 
Ignacy Czajkowski, c. k. komis irz i wł. domu, za- 
palenis płuc, la t 58; Leon Wisłocki, pisarz, suchoty 
plac, lat 38, Anna NasturLiewicz, wdowa po nrzę 
inlkn, s ta ro ść , lat 79 ; Micnał W itkow ski, doroż­
karz, zapalenie płac, la t 42; Władysław Lenrmann, 
inżynier kolei Karola Ludwik.. , zapalenie mózgu, 
la t 36 ; Gustaw Weigner, emeryuowany oficjał ra- 
chnnkowy, zapalenie pęcherza, la t 6 2 ; Olga Ró­
życka, żona nrzędnika kolei Albrechta, graźlir-a płac, 
lat 26 ; Franciszka Titz, prywatna, porażenie płuc, 
la t 77 ; Karolina Spalke, Żona inżyniera kolei, ro 
pień mózgn,.iat 3 9 ; Jaa  Beer, snbjekt handlowy, 
grnźllca, lat 26.

-— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Zwłoki wło- 
ściauina Jakuba Draka, z Medym Głogowskiej, w 
powiecie Łańcnckim, znaleziono dnia 27 lntego w 
tejże Medyni w stadni. Zachodzą poszlaki, iż Drak 
sam sobie odebrał żyrie, ile że na ciele jego źs 
dnych oznak gwałtu nie znaleziono. — Naglą 
śmiercią zakończył życie dnia 4. bm. w Gródka 
Jan Terlecki z Rosach, powiecie Staromiejskim 
Przy oględzinach lekarskich sprawdzono, iż śmierć 
była naturalną. Przy zmarłym znaleziono świadec 
two gminne, kartę legitymacyjną i Kwotę 6 zł 4 
ct., z utóiej po opędzeniu kosztów pogrzebowych 
1 zł. odesłano wymienionej gminie.

~~ M ia n o w a n ia .  Cesarz mianował snirostę 
pow atorrtgo, Stanisława Kurowskiego, radcą na- 
nuestnictwa, referentem administracyjnych i eko-

Radźie” izkolne]'.łW l' Zkolny ch PrzJ  ^aIlc-

nnen^sa^8n rJv V * °św ieienia mianował arna
wie, Rudolfa O tL ln n ^ 6 J “iwei,,y teckiej JJj Lwo- 
ce umwersytfcckiei w K , ly P em Prz7 biHiote-
cikowskiego, amanl nKR fiak°Wld’ * dr « e ł‘bliotece. a ‘nanaensisem przy t6j 8am,j vi

Rada szkolna mianowała Jana ttwańskiea-o 
rzeozy wstym uauczyoielem ^ k n ły  etatów J  „  r  
nokońcarh mały, h, .gnącego Sap Sckieko r z l z y J ! '  
stym nanczyciciem szkoły etatowej w Woli n  ■ 
żowskiej, Pawfa RudawsŁeg 
czycielem młodszym, zawiadującym stale szkol* fl 
halną * Uwiśle, a Teotilę Zabrzycką, nau czyc ie lką  
kiernjącą szkodą etatową w Chrzanowie.

Krajów- Rada szkolna zamianewała Andrzeja 
^ .chimowskiego, rzeczywistym nauczycielom szkoły 
etatowej w L łp rlcy , ^iooentegrn R a d w a ń s k ie g o  
rzeczywistym nauczy, iel.m  k ie ru ją c y m  s ta le  szkołą 
filialną v Strachocinis, a Marjana Kollosaka . Mi­
chała MrngaezŁ rzeczywistymi nauczyoii lami szko 
ły etatowej w Andrychowie.

—  W y b ó r .  Namiestnictwo rozpi -ało wybór 
uzupełniający posła do ttady p-Astwa z knrji wię­
kszych posiadłości okręgn wyborczego Ruhatyn 
Bóbrka na dzteń 4 maja b. r. Wybór ten będzie 
przeprowadzony w Rohatynie.

— Z B irc z a iisk ie g o  dnia 8 . marca. W nr 
52 D ziennika Polskiego  pojawiła się koresponden­
cja „z pod Birczy", mająca niby na celu sprosto­
wanie wiadomości w dawniejszej korespondencji w 
tymże D zienniku  o wystąpieniu p. K. przeciw W y­
działowi powiatowemu umieszczonej. Ponieważ j e ­
dnak to sprostowanie je s t raczej skrzywieniem fak­
tów, więc jako świadomi rzecz;, nwafam, i ł  po­
trzebne w interesie piawdy przesiać niejakie tej 
sprawy wyjaśnienie:

Utrzymuje korespondent D ziennika Polskiego , 
że wybór p. K. do Rady i do Wydziału nastąpił 
z grupy włościan a nie „zbiegiem egoliczności", 
jak  dawniejszy kurespondent D ziennika  donosił.

Otóż faktem Jest, ze p ta  lf . K. jakkolwiek 
wszelkiemi spusobikami o popularność u włeścian 
się ubiegał, ale tej wcale nie posiada, i do Rady 
powiatowej został Hie przez włościan wybrany, 
lecz z grapy większych posiadłości i to wśród 
rzeczywiście „dziwnych OKoliezneści", o których 
nateraz zamilczeć wolimy, chybaby p. M. K. dal 
izemi wycieczkami do tego nas zmnsił.

Do Wydziatn zaś wszedł p. M. K. istotnie z 
grupy włościan, ale z największą tychże niechęcią, 
” 0 tylko ulegli oni namowom innych, wpływ w po­
wiecie m ają cy c h  osobistości, którzy się wówczas 
jeszcze na p. K. nie poznali i dlatego wybór je ­
go do Wydziału fory tow ali.

W dalszych ustępach korespondencji wspom 
nionej czytamy nieja&u obronę p. M. K., że tenże 
niemi li żadnej scysji z Wydziałem, lecz tylko z 
niekrórymi tego# członkami, którzy postępowania 
sekretarza RaJy widzieć nie chcieli; wszystkie bo­
wiem grabę zarzuty p. K. w jego „ponfnem do­
niesieniu" czy tam „memorjale" do Wydziału k ra ­
jowego wystosowanym, są głównie przeciw sekre­
tarzowi Rady wymierzone. Ależ owi członkowie 
Wydziału pow. chcieli luwodów na te zarzuty se 
kretarzowi R a d y  robiona, p. U, r  zal$ j e8t j ak 
mówią, jakimś .spirytyatą", więc te wszystkie wia­
domości o zdroinem postępowaniu sek re .irza  Rady 
zaczerpnął zapewne w drodze transcendentalnej za 
pomocą poczty duchowej- gdy ^ te m  inni wydzia- 
towi będęc zwykłymi śmiertelnikami na słowo pana 
K. w braku innych dowodów, sekretarza suspen- 
dować wahali się, powstał ztąd cały gniew jego 
do Wydziałn. Pocóż więc pozować na jakiegoś o 
dobro powiatu gorliwego obywatela, kie lv ca/y po 
wiat wie, jak  drobiazgowe pobudki, z osobistych 
niechęci pochodzące, całe to zajście wywołały ?

Nie warto się też dłnżej nad temi zaścianko- 
wemi sprawami zastanawiać, zwłaszcza, że p se­
kretarz Rady birczeckiej zapewne w właściwej dro 
dze przeciw korespondentowi „z pod Birczy* o 
obrazę czci wystąpi, a wtenczas wszystko lepiej 
się wyjaśni.

Musimy tylko jeszcze dotknąć ostatniego ustę­
pu korespondencji „z pod Birczy", traktującego o 
zamierzonem przeniesieniu starostwa z Bircz do 
Dobromila. co v edle korespondenta, pewien wyso­
ki urzędnik dla interesu „intim " poruszył, * drugi

Ha naśladownictwa" popitri. — Są co słowa ko­
respondenta D ziennika Pohkieyo  świadczące, jak 
lekkomyślnie o rzeczach sądzi i jak  mn łatwo rzn-

oać złośliw- tlw-gi na ludzi, którzy oczywiście, w
dziennikach bronić się nie m o g ą . My wiemy
kogo korespondent miał na myśli, ale urzęaniku 

'tegO znał caty powiat, jako człjwieKa sumiennego 
i honorowogo; niogoanem więc je s t podsuwać mu 
inne pobudki działania, k iea / w isUcie brak po­
mieszkania niejednego z urzędników do takich sa­
mych relacji przyinoszat. Inus. wcale jest kwestja, 
czy dla braku pomieszkania dla jednego urzędnika, 
czemu przecie zaradzić można, siedziba władz ze 
szkodą znaczniejszej części mieszk-ńców powiatu 
gdzieindziej przeniesioną być powinna.

Niechaj o tern vy isze  rozstrzygają władze; 
my tylko powiemy, i e i cudze zdtnio szanować, 
a przeciwną uam opinię bronią rozumnych argu­
mentów, a nie lichemi dowcipkami zwalczać należy 

—  H e n r y k  S .e m ira d z K i, jak się dowiaduje 
K u ,je r  W arszaw ski, obranym został na członka 
„Jury", która ma przysądzić nagrody za lepsze 
obrazy na wyotawie artystycznej', otwartej w tym 
roku w Rzymie. „Jury" sk łada 'się  z pięciu o s lb . 
Yanutteliego prezyden! a zgromadzenia międzynaro 
dowego, artystów w R z/m ie: Yertnniego najlepsze­
go z pejzażystów włoskich, Biseo malarza sceo 
Wschodnich, A.ma la.demy Bclgjjt^yka, którego 
imię tak głośne, jak  imie Jeroma i naszego ziomku 
Siemiradzkiego.

W ia d o m o śc i l i t e r a c k i e ,  n a u k o w e  i  
a r ty s ty c z n e .

Treść nrn 5 ,, Przyjaciela domowago": P_ 
nowanie Mieczysłiwa I I  przez M. K .; Miiośe fa­
talna, powieść przez Józefinę z G. jenerałową R. 
(c. d . ) ; Do dziewicy Polki, wiersz przęz Klemenct 
K . ; O budowie wewnętrznej kuli zieaukiej i je j 
trzęsienia; Uprawa roli na je in ą  skibę; Ozem za­
stąpić obecny brak pasuy? Rzeczy domowego ożyt 
ku; Kronika. De tego numeru dołączony „Parnię 
tnik zasłużonych w Polsce ludzi" arko .z urągi to­
mu drogiego. Tom pierwszy tego dzirła kosztnje 
Cylko 1 zł.

— „Powieści Józefa Dzlerzkowskiego^ wyszedł 
już tom ósmy, który zawiera następujące utwory 
Uniwerbał hetmański; Na śm ierć; Mara dziewica 
węgierska; T r a g e d ia  i kom edja; Dziwne saręczydy; 
Epizud z roku 1831 ; Drnehna. J e»t to więc tom, 
który ze względu tendencji, zawiera najlepsze po­
mieści DuKrzkowskiego, których zbiorowem wyda­
niem wydawca zrobił prawdziwą przysługę litera­
turze naszej,

— Na posiedzenia 6. marca Wydziału filozofi­
cznego Akademii umiejętności pod przewodnictwem 
p. Lucjan- Siemieńskiego, sekretarz Wydziału dr. 
Estreieher kdał sprawę z rezprawy Al. W einerta: 
„O założeniu pierwszej p no licznej biblioteki w W ar­
szawie r. 1592.“ Ze sprawozdania okazało się, że 
nie była to pierwsza biblioteka, lecz popr&stu przy­
wilej wydany dwom księgarzom. Następnie ar. Se- 
redyński podał wiadomość o rękopismie ze tbioi a 
Oyprjana Walewskiego pod tytułem. „K j8 działań 
dyrekcji ednkacji narodowej, a następnie komisji 
rządowej wyznań religijnych i oświecenia punli- 
cznegc od 1812 do 1820", skreślony przez GIu- 
bŁjńskiego, jednego z urzędników dyrekcji ednKa- 
cji narodowej

  Treść nr. 11. Ruchu literackiego: Lwów
dnia 11. marca 1876. Błękitna książeczka, p&wie.ć 
przez Walerję Marrene (Morzkowską), (dok.) W 
imionniku, wiersz T. Lenartowicza. Wopomnienia 
Konstantego Wolickiego z czaeów pobytu w cyta­
deli warszawskiej i na Syberji, (ciąg dalszy). Ca- 
j i s  Gracchns, trybun , dramat w 4 aktach z pro- 
'ogiem, oryginalnie naoisany przez Karola Klussa 
Listy Słowackiego Kronika poznańLka Krytyka. 
Die Aoethutik in ihrer Ge&chichte and ais wiusen- 
•ehaitlicLos Sysćam, vou Conrad Herman* Mimeeł 
lanea. SitHografia polska i z .grom

—  V  'ttońreiboi >, w Wiedni* w/śiMy- #  V ck 
dniach • aowe Masnrki (fis-moi, d- moi i gr-dnr) 
ntaiontdwanego kompozytora lwowskiego p. Wilhel­
ma Czerwińskiego.

— i ru^ć nrów 3 1 4 Csatcpism i Towarzy­
stwa ap*ekarsU  go": 0  dwóch odki ach wytw irza- 
jących się z cukia mlecznogo przez H Fudakow- 
skJeKJ, piufboora w niiii er.yterie w a rtCaw.kim - 
h.„rzeń L iim unuw y przez Mitczysława Dunina Wal 
sowic-a, O emetyme , 6prawj :;„W0Jn tefc kjJ_
go; Rozm aitości; Nowe dzieła; Nekrologi. • o  f  ni 
lobntylach i n>rmaluym fenilobntely n,e ’
B. Radziszewskiego, profesora univ lwow .kic/n - 
Straty przy proszkowaniu towarów in tek ar.lii V.’ 
pr*„z M. D. W .; Spraw ozdam  z I
rzj stwa aptekarskiego ; Sprawa t a s o w a n i u  wni 
ności zarohŁowania w zawodzie ap tekar - i« *
J . W. Ł ,;  0  wolności aptek pmez N iedzlałke^ S
f  spoulm oja red ak c ji; Ogłoszenia.

niego rozsadzić pragnął stronnictwo wiern„konaiy 
tucyjue w Galicji. Powiadają nam ci les autres 
pp. wlernoKonstytuo/jni: praunjcie wy jako roini- 
cy przy roli, a my jnż za tyas będziemy myśleć 
na polu handlowani i przemysłowem, to znaczy 
my was jnz potrafimy wyzyskać. Zawsze i wszę- 
uzie ciskają nam w oczy, że Galicja w sfosnnku 
do swogo obtzarn mało płaci podatkn, lecz nie po­
zwalają cię naszoj indnstrji rozwinąć. Co do wier 
nokonst/tucyjaobci, to zastrzeg ł się p Gubryno- 
wicz pub.icznie aby tamci sobie wyraz ten wyłą 
cznie aznrpowall. Jeżeli kto się okazał wiernokon- 
stytucyjnym, to nasi posłowi# w Rudzie państwa, 
gdy rzecz szła o rozbrojenie państwa.

Dalej przedstawia p. Referent niestosowność, 
ażeby kramarze, grajslery, sz/nL ,rze, głosowali z 
przemysłowcami, kiedy nimi nie są.

P. uolles, kuśnierz w przemówieniu swojem, 
aczkolwiek godzi się w zupełności na wniosek p. 
Gnbrynowicza, czyni jednak nwagę, że dziś każde­
mu wolno według nowej ustawy zosuać szewcem, 
kraweem, kupcem, faorykuntem, kto tylno wniesie 
odnośne podanie i zapłaci podatek. Krawiee prze­
mysłowiec może każdej chwili powiedzieć, że pro­
wadzić pragnie handel sukniami męzkiemi i jnż . ta ­
nie się knpeem ; podział więc taki na przemysłow­
ców i kupców powinien npasć. Następnie kryty­
kuje p JjllbB członków Izby handlowej, którzy 
opływając w miodzie, o nic nie dbają; vd 2 0  la t 
z Izby handlowej aul jedna zbawienna nie wyszła 
inicjatywa. Pan Gabijnowicz tłumaczy mówcy, że 
wszyscy mają prawo głosowania, chodzi tylko o to, 
aby każdy w twojej właściwej sekcji glosował. — 
Pan Piątkowski F e lu ś  zabiera następnie głes, aby 
odeprzrć zarzuty czynione Izoie handlowej Za j- j  
inicjatywą pc. orał fnndusz Franciszka Józefa dla 
ręhodsfelników, następnie szkoła przemysłowa. J e ­
żeli dalszej me widać inicjatywy, to winna tema 
nasza ospałość. Bierzmy się raźniej ao pracy na 
poin politycznym, przęmyu/owem, a wtedy i Izba 
handlowa w tyle nie pozostanie.

(DuL nast.) 
B i L uk c. k  u p r z y w . g a lic . a k c y jn e g o  

b a n k u  h ip o te c z n e g o  za tok 1876 wykazuje po
odpisauiu stra t w kwocie 57.620 zł. 82 c., czyste 
go zysku 390.&33 zł 49 c., co odpowiada opro­
centowaniu Kapitału akcyjnego po 13 031°/0- Bo 
strąceniu statutami przepisanych kwot na tantjemy 
i io t.c ji funduszu rezerwowego, okazuje się opro­
centowanie po 11 °/0 czyii na jedną aheję 23 z ł, 
z których 1 0  zł. wypłacone już  został; na kupon 
styczniowy 1376, zaś wypłata kuponu lipcowego 
1876 po 12 zł przedłożona zostanie przez Radę 
nadzorczą do nchwały WoJnemu zgromadzenia 
akcjonarjaszów.

Przyjechali dnia 14. marca 1876. 
HOTEL ZORŻA: J. hr. Krasicki z Bachlircłl.

H. hr. Wodzicki z Kiakowa. K. Jankowski z Ro- 
sochowacic.

HOTEL LANGA: K. Jermy z Norrenberga. 
A Door z W iednia, G. W alter z Wiednia. L Stern 
z Wrocławia. A, Jarosz z Iwankowic. J .  Scherer 
z Stanisławowa.

HOTEL ANGIELSKI: Z. Donrowolski z Isa- 
kowi J. Janowski z Ćwitowy. J . Młocki z Kon­
gresówki A. Pnssanowski z Podola ros. F. Sucho­
dolski z Tomaszowi®". E . Jędrzyjowicz z Tyczyna. 
K. Janko z Siedlanki. W. Wołodkiewicz z Brzo- 
ziowic.

HOTEL KRAKOWSKI F. Ender z Szumlan. 
HOTEL KUHNA: P. Tomanek z Skwarzawy. W. 

Zawadzki z Banaszkowie.

L w ó w , z Izb y  handlowej 14. marca.
złr. w. a.

I. A kcje za  sz tukę  
(z Kuponom.)

Kolej gai. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czem. Jassy  

Bu*, u hip. gal. po 200 złr. 
kred. gal. po 20 0  zlr.

I I . L is ty  za s t. za  100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 6 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr
(bez kupna bieżącego.) 
m .  L isty dłnźne za IGO 

Gal. zukł. kred. włosc. 6 pr.
OgólneBo roln. kredyt, za-

IY. O bligi za  100 z łr.
Indemnizacyjne galicyjskie .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr 
Losy luio&ta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa . , . 18 50 2 0  50
Y. M onety.

In k a f  h o le n d e r s k i .......................... 5 30 5 40
Dnkat c e s a r s k i ................................ 5 38 5 46
N tp o le n n d o r .............................................. 9 22 9 31
Półimperjał r o s y j s k i ........................ 9 32 9 48
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 55 1 05
Rubel rosyjjki papierowy . . .  1 48 ’/, 1 50
Talar pruski s r e b r n y  — — — —
Pruskie bilety kasowe . . . .  1 70 1 7 1 ’;.,
S r e b r o ..............................................  102 75 105 —

• • 193 — 195 —
* • 126 — 128 —
0 • 234 — 236 •—
• • 214 — 216 —

84 70 85 40
. 79 — 79 75
. 84 70 85 40
• • 89 90 90 60

złr.
• • 98 — 99 —

6% 90 30 91 30
w. a. 91 25 92 ;—

86 30 87 10
, , 91 25 92 25
, , 14 50 16 —

Gospodarstwo przem yśle i handel.
O g d > v  Z g ro m a d z e n ie  r ę k o d z ie ln ik ó w  

l w o w s k a *  (majstrów! mdbjb Si, *
12. m arqą,w  sali ratuszowej. Celem te ffn * 
dzenia bym omowion.e sprawy p o w ię k s z ^ ia ^ r b ^  
reprezentoHiów stanu przemysłowego w gk ła . 
handlowo-praemysłowej wchodzącycn J J
ordynacji wyborczej. ’ 0r*Ł z“ iana

Panowie majstrowie rękodzielnicy r  •
bardzo lic p le , galerje były szczczelnie n K . i  

ł a n  fcaak, m ajster stolarski z a g * ; ^ ^ 0" 0- 
dzenie o godz. 7,4, przedstawił zeroi J C, p0SIe‘ 
że kw etija m d  którą przyjdzie im ir-UB -A 70nym’ 
kwestją ważną, kwestją bytu rę k o n z ie ^ ^ .’ Je,u 
W Izbie -andlowej, która kieruje sprawam ' D'rz e . 
mysłowemi dziś niema ani jednego rep t r , e ' ‘ 
ze stanu przemysłowego; stanowią tam indzie któ­
rych ».prawa rękodzielników ani nie .grzej e, ańi m l 
boli, a o stosunkach naszego przem ysłu' hie S L  
dokładnej znajomości.

Ref erem em tej sprawy był p. Gubrynowicz 
księgarz wo Lwowie. Przedstawia on naprzód ie  
myśl powiększenia liczby reprezantantów ze ztann
rękodzielniczego w Izbie handlowej, u , t  wła4pj. 
wie własnością pp. Bałatowskiego. Piecz*, 
mengera i Dąbrowskiego. Z kuż lym rokiem' liczba
ta się zmniejszała, a dziś doszła już do zera- __
Brak silnej reprezentacji rękodzielników w jzbie 
handlowej mocno i na kaid jm  Iw ku  ucznwaó iii 
daje; gdzie tylko chodzi o po Iniesieme przemysłu 
nikt tam ra  nim nie przemawia. W ostatnim bu­
dżecie państwowym wstawił 5 m{nisterstwo na i,sko- 
Jy przemysłowe 375.380 zł., ilu my z teg0 dosta 
niemy nie wiem, ale to wiem, żeśmy dopjero w tym 
roku po długich i usilnych staraniach dostali 500 
V  cały ciężar ponosiła gmina, bo się za nami nikt 
nie wstawiał. Drugim takim wypadkiem upośledze­
nia było nrtzeum przemysłowe. Gdyby nie hojność 
i gorliwe zajęcie się dzisiejszego mar87,}ka 8ej m0 
wego, instytucja ta nie byłaby się nigdy tak świe­
tnie rozwinęła. Podnoei dalej p Gnbiynowicz oko- 
liezność, że dzisiejszy p. namie fcnik | rzy gp080. 
bności przedstawienia, zapewni* reprezentantów 
Izby handlowej, ie  rząd popierać będzie na ka- 
i-lym kroku instytucję, która stoi na straży han­
dlu i przemysłn krajowego — osobiście zaś przy­
rzekł p. namiestnik poprze.' gorliwie in teresa kra- 
jowęgo krzemy l  rękcdzieŁ

Wniosek jego uczyniony w Izbie handlowej,

Ostatnie wiadomości.
Dziennik P olski uderzy ł na Gazetę N arodo­

wa, joko  n iby  na  organ  przeciw ników  gm iny 
zbiorow ej, a w tym  sam ym  a rty k u le  kończy tym  
sam ym  wniuskiem , k tó ry  Gazeta pod a ła  i u za ­
sadn iła . Bo daj tu  log ika . P rzy tem  zapom niał w 
swych wywouach, że p ro jek t W ydziałn  Lrajo- 
Wbgo o gm inach okręgow ycn dla tego  głównie 
upadł, i e  nie był na da tach  s ta ty sty czn y ch  0- 
p a ity , a  g łów ny cios zad a ł mu poseł G niew osz 
zebraw szy  d a ty  z jednogo pow iatu ubogiego, i 
w ykbzaw szy tem i datam i, i e  ludność tam tejsza 
uie by łab y  w stan ie  ponosić kosztów  zbiorowej 
gminy. Z apom niaw szy zaś o tern D ziennik P ol­
ski, ta k  rozum uje; Skoro W yd zia ł krajow y 
p rzed łoży ł by ł p rzed  la ty  p ro je k t gm iny zbio­
rowej, więc m usiał mieć daty  s ta ty s ty czn e . T e ­
ra z  w ięc na  tycb datach, n u rn a  nchw alić głó-
s w j  huki i j  w**0#

Wiedefiafc* jp ó /u rzęd o ł*  r 'oliL C o r , don oni 
„ J.W lak t, Aiwbibraticz fctóry * 0  szUittom  
sw eim  p rzek ro czy ł d. 10. qpn. g ran icę  a u s tr ia c ­
k ą , aresktóW any został w raz  z to w arzy szam . 
swoimi, i polacono in ternow ać ich  w g łęb i Au- 
s trji. In ternow ano  go tym czasem  w Signiu, w 
D alm acji.

Politi8che Corr. donosi, że biskup k rakow  
aki, ks. G ałecki, oczekiw any w H ay ln le.

Papież przyją* nowo iuanowan*.go a rcy b i­
sk u p a  w lddoń^k iegoK atscbkeia  n a l< r  łaskaw ie. 
Volksfreund  (organ arcybiskupa, ujm uje się  go 
rąco  za  arcybiskupem  przeciw  Tagblattowi. k ió  
iy  był napisuł, że ks. K u tsch k er m usia ł jechać 
do Rzymu, aby  jak o  pokutnik uspraw iedliw ić 
się  z zarzutów  liberalizm u, gdyż ja k o  szef sek - 
cji w mini .te rjum  w yznań, j rzyczyn ił s ię  do o- 
a tą tM ck u s taw  sry»nafli«wyćh. V blksfreund  na­
zyw a w yntąpienis T n Ę b h m  nędznem sza lb ie r-  
stwem#

W edług  Nowej P rct$v  u z j a  między k o le ją  
Preszowsko-Tarnowską a  i^oszycko - B >gmiiń- 
“iką je s t  j a i  sform ułow ana: T*gblatt zaś  u trz y ­
muje, żę kolej Północno-Włphodnia obejmie bu-_ _ u_  ___ __  ______  Ragonhard, jęuiec saksoński P . Fiszer.
dowę Kolei Ś^skidzko-M iu Hacizm w sluej^ i my-- K siąża Kayme P. Jae ie«*Ł

1 -i ■ *— łSAATAiln n u i ln S a ia  _    1 n . «l  ... 1.1raża-ź* tbgo  powodu nadzię|jj, że 1 po 
skw j si roaie rozpoczn ie  Się bndow a lrn ii ze 
S try ja  ku Beskidowi, gdyż ty m  sposobem  itftyo , 
rzońą zostan ie  trz e c ia  lin ia , łą c z ą c a  G alic ję  z 
W ęgram i

Z Z ad aru  d. 11. b. m. d o n o sz ą : Na wczo­
rajszym  posiedzeniu se jm ą dalm ackiego p rzy ­
szło  do burzliw ego za jśc ia . P oseł M onti (naro ­
dowiec; odczy ta ł d ek la rae je , i e  ponieważ m ar­
sza łek  L u b isza  l c e n t r a l i s t . nie uspraw iedliw ił 
się  z zarzu tu . Jakoby p rzy ją ł był p u s rr ;  m it ■ 
zapracow aną" sum ę p ien iężuą p rzy  sposobności 
rozdaw ania  koncesyj n i  daim aekie koleje —  a  
zatem  m ów ca (M onti) i ja g e  tow arzysze  i l e  
w ezm ą dopóty udziału  w ^ ra d a c h  sejm u, do­
póki przew odniczyć nie b ą lz ie  w sejm ie z a ­
m iast L u b iszy  w icem arszałek  lab  iw y ,  j r, bz 
koronę now om ianow any m m szałek . G dy M onti 
począł czy tać  te  d ek la i ac j;  m arsza łek  p rz e rw a ł 
mu i ch c ia ł w zbronić dalezego czy tan ia , opie­
ra jąc  się n a  p rzep isach  egulam iun; o d e b ra ł 
w ięc Moncemu g łos. A le M<*ul i c z y ta ł dalej m i­
mo ogrom nego h a łasu  w I z b ie , a  m arsz a łe k  
m usiał zam knąć posiedzenie.

W miejsce P eruzzego  w ybra ła  w ło sk a  Izb a  
posłów  w iceprezydentem  k an d y d a ta  opozycji, 
Coppino.

Karb giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 14. marca 1876. 

god^na 10. minut 52 preed południem.
A*cje kred. 170.50.
Unionsbonk 63.75.
Kolei Kur. Lud. 193.50. 
Franko-austi'. — .— .
Loays r. 1861) — .—.
Staatsbaha — .—.
Ostbahn — .— .
Bnbel papiei.

Angle-austr. 
Verci:usban< 
Kole< poiudu. 
Losy turocide 
Obiig. ludem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Oipoiob. chwiejne. 
W i e l e ń  14. m arca 1876. 

godzina jt. m inut 25. po poradnia

73.60

105.—

Akcje fran. - ans. 26.— . 
Anglo-wUstr. 71.—.
Kolej Kar. Lud. 193.— . 
Kolej połndnio. 105.25. 
Keloj Eiibiey 160.— .
W ęg.N ordostb . liO .— . 
W ii u e r B augds. 20.— . 
G al. indem uiz. 66.30. 
K rauco-H .iiauk  35.— . 
L c j j  tu reo k ie  22 .-^. 
S  4  ipańst9 . 281.— .
W ad. J3*u*er.

Węgier, krjd. 157.25 
UuionsLaiik 61.— 
NordraLn. 182 —  
Koląj Allód. — 
Kolej Lw -ezer. 125.50 
Rudolfsbahn 120.— 
W ęg O stban  4 0 .—  
L osy  z r. 1664 131.75 
V erkekrsbanŁ  v7.— 
f iu u n fc -ś e t .  7.50 
Baukreraln 62.50 
L osy  w ęgier. 74.5015.—.

M. rki nremiecki c t. 56.*%
O sposonieiue: mdłe.

B erlin , 13. m arca. Rusa. Bantuacen 2 6 i. 10 Cre­
dit. Aot< 301.50 Lombarden 183.50 Gafimer 85 20 
Staatsbsnn 4» (.50 Rumanier 25.75 Ot .torr.-Bank- 
noten 175 90 Usposobienie bez ruchu.

W T i s A T R Z E  nr.  S K A R B K A  
We środę dnia 15. marca 1876 

Po ra r  pierwszy:

C órka A olan d a
Dramat w 4. aktach z franc. Henryka Bornier 

przi zlad Łucjana Siemieńskiego.
Nowe kostiumy.

O S O B Y .
Cesarz Karul Wielki P. Zboiński.
Berta, jegu aiostrseaien Pni Nowakownka.
H rabia Am.nry P . Ładnowski.
Gerald, syn P. Woleński.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ersal d. 14. marCA. Izba posłów wy­

brała 462 głosami na 466 Grevyego, a se­
nat 203 głosami księcia Audiffret - Pasijuier 
na prezydenta. Bonapartyści i legity^ci uchy­
lili się od głosowania. Na wiceprezydentów 
wybrała Izba posłów 3 republikanów i 1 
z prawicy, na którego takżr lewica się zgo­
dziła. Senat wybrał na wiceprezydentów Du- 
clerca i Martella, umiarkowanych republika­
nów. tudzież Ladmiraulta i Krrdi ela. Kontr- 
kandj latem Kerdrela był JńUusz «imnn. 

B fiK am w t d. 1*. narea. Senat od- 
. _ . r z u c ’ł  29 głosami przeciw 25 żądane przez

^  ^
jak  gdybym za jego pomocą — niby bombą Orsi- życzki.

R&dberL.mni. h P] K onar*!.
AbUerjraMąnp, ty e e rz  sara-

oeńzki P. Dnbnańbkl,
Kj u a rd , śtfwy koniuszy

Rolanda P. Zamojsiu.
Gold.ręd ■) panewie dworu P. Swaryczewski.
H a ilić  ) K tfula Wgo. P. Gostyński.
Taobald, paź Pna Chęcińska.
Rycerze, dworzanie, damy dworu, pazie, służba. — 

Rzecz dziąje się w r. 813—814.
Początek o godz. 7.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchudzą ze Lwowa

D o  M r a k # w a : rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto  o so b o w y ); po p o łn d iin  o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg  m ieszany); w  nocy o godzi- 
nre 11 min. 25 (pociąg  pospieszny .

D o  P # d w e l # c ł y s k  (z cłow nego d w o rca ), 
ran o  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  posp ie­
szny); w połndnfo o godz. 12. min. 5 (po- 
c iąg  m ięszaay ); w nocy o godz. 10. mm, 
57 (p o c iąg  ow bew y).

D*s C a o r m io o r i e c : rano  o godzin ie  6. m in 
50 (poc^ąr pospieszny); w południe  o godz. 
lk . mm. 50 (puciąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
r o d i  U m in. 48 (pociąg  m ięszany).

X  ę w e r a i o w f e e :  o 10. godz. 13. min, w noey 
(pospieszny) —  ) 4. godz. w nocy i 3  godz. 
6. m. po południa .

T  I ' ~ 4 * # i o c z j .  K i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
mia. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w  nocy (pospieszny).

Przychodzą do Lwowa
•  U r a k # w a : o 5  godz. 50 min. ramo (pospie­

szny ) —  o 9 gedz. 45. m. w nocy i 10. 
go u .  55. m. rano . — o g o iz . 8 min. 5 
w ieczów .

K o  S t r y j a :  codziennie o 
w ieczór.

9. godz. 3. m inu t

D o  F # i » e l # « y « k  (z  P odzam cza) w  polu 
4 ł >  *  godz. 12. min. 2R (pociąg  m ięszan y k 
w nocy o godz. 1 1 . min. 38 (p o c iąg  m ię! 
szokny )•

D o  M t a u l a l a w o w a  lprzez Stryj); rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).



S K U T E C Z N IE JS Z Y  Ś R O D E K  »> 
 ̂ T R A N U  W IE L O R Y B IE G O

ggr Miłośnikom gwoździków 5 1
V"ieoa <wi)j stary, dobrze renomowany, w 

.£ zes/.lyn. , najwyborniejszemi g a tu n ­
kami wzbogacony zbiór dobrze z.itorzenio- 
n rck . ś 1 i._- ■ n Vi li s/.czepków g w u a t i k o *  
w y c l i .  'Ib. z iii w 12 gatunkach wraz i 
oivkuw>iiVin 2 zl. 20 c., 25 sztuk 4.20^50 
.-źli !, s  .]() lim setnk ! G 60. Sprzedaje si. 
za gotówkę, lub za pobraniem poctowem. 
W razy na bulimii’ gratis .  117* 2 —2 

Mi -liiwl linllmnnn. in Klatau,  Bóhmen.

jw  C Z E fiK IO W C A C H
: aod 1. 1 6 5 ,  w n a j ladn ie jsze tn  p o ło icn .u  

m iasta  j e s t

R e a l n o ś ć
i Iku mo.gowj.  wraz  z dwoma domami 
mieczkalonmi zaraz  na  g p r z i  d a l .  
Bliższe w a ru n k i  u właściciela L udw ika  
Mossoczy, M y s z k ó w i c e  o. poczta 
MiknLóc*. 1807 1 - 4

I>Li KołomyjsKiego
w Toporowcach milę od stacj i  kolejowej 
Ś u ia tyn  j e s t  1795 1—3

iJOO korcy jęczmień a
nasiennego, zupełn ie  czystego do spr/.e 
dania.  Zamówienia p rzy jm uje  zarząd  go- 

pod rczy w T O PO R O W C A C H , p cztr 
Ś u ia ty n  —, próbki na  i ą d a n :e

P r  z oz J o g o  c e s a r s k ą  M o ś ć

F ra n c is z k u  J ó z e fa  I .
od '. raczona  w ,  lą^Zjiiym przywilejemi v y L  ei t z e n r o d i o g r o d z l e

stanowić będą w r. 1876 następu jące OGIERY:
I > ź e d r & n “ o ryg ina lny  po lnej  krwi A r a b ,  zlojjegui.idy 1 5 */a 

m iary  po 2 5  zl.
, i A o r e j h a n u o ryg inalny  pe łne j  krwi ogier  p e r s k i ,  kary  I G 1/,  

ni lary pc 2 5  zł
F t t b u l e u r ” Anglo - N o rm a n d  ogier  rządowy gu ą ’y I G 3., m iary  

po 2 5  z l .
F a b u l e u r “ I I  T a ra u t  pól Krwi  N o r  m a  u d z k  o - a r a  b s k  i 

16  m iary  po 1 5  zl.
, F a b u l £ u r “ I I I .  ska rogu iady  n o r m a n d z k o - a r a b s k  i 16 

w a r y  po 1 0  zł. 1821 i _ 3
H r u k a c i 11 ogier  karo g n iad y  plamy b ia łe  1 4 3/4 m a ry  po 5 zl.

NB . D li  ludzi s ta jennych  p łac i  się po 1 zl. od klaczy.
C z e r t r o n o g r ó d  poczta T ł u s t e  I l ś e i e c z k o  1. n n r e a  3 8 7 6 .

F r a n c i a z e k  M i s i e w i c z ,  zawiadowca s tadn iny .

T r u c i z u i i  n u  s z c z u r y .
jest praw dziw a do nabycia :

«o L W O ^ I l  u pp. k .  l sk iurskiego,  
J .  B e isera  Z. Ru. kora, P. Mi M a i  
Si;ha, w S T A N I S Ł A W O W IE  u Ste- 
• liera v. Se b e m tz ;  w K R A K O W IE  
u p .  M. Jaw orsk iego .  1667 2 —20 

C e n . ,  s z t u k i  5 ó  c t .

H a n d e l  k o śc ie ln y ch  „ p r z ę t ó w  1 
p a ra in u f fÓ w

Dyrefccja To warz. spoży wczegowe L w o w i e  poleca

Świece kościeme metalowe
■ zdubn ;o malowane i z.k-dcue. z p rzy­
rządem sprężynowym za pomocą któ­
rego świeca s to łow a  wewnątrz wlo- 

r ż y ia ,  db» szczeni czysto i jasno się 
wypali.  To świeca są używane po­
wszechnie wo 1'rancji,  W łoszech  i 
Ameryce, z powodu ich c .d o b y  i 
wielkiej oszczędności.
C era  z i porę : zl.  11,  12,  10.

. .  . , (met r 1 , U .90.  0 .8 0 ,
wyseku.-e ich ^ 3 8 « -3 4 .. 3 0 o

D y w a n y  a n g ie ls k ie
rozmaitej wielkości w wiedkim wyborze.

K r z y ż y  ż e l a z u y e h
pamiątkowydli  i nadgrobkow yeh  roz­

maitej wysokości.
O bsta lunk i  i polecenia z prow n-

cjt usku teczn ia ją  się spiesznie  i
a k u ra tn ie .  1239 6 —6

zawiadamia swoich P  T. członków, ie nadesziy już towary które w rozpalanym osta 
tn im  cenniku nie były oznaczone jak  bryndza, słonina i sprzedają się: 

D r y n a u a  węgier^-a najlepsza . p i ł  kila 38 ct.
P o w i d ł a  w ę g i s r s k i e .................................................................. „ „ j ” „
S ł o n i n a  węgierska topna wędzona . „ „ 6 *

papryk-wana . . . „ „ 45 ,
S i i w k i  tureckie do k e m p o t ó w .............................................. „ „ 18 M
l l f y d ł o  bisie  n a j l e p s z e .........................................................„ n 27 ,

„ p a l m o w e .............................................................................„ „ 2b ,,
Z a ^  J t ł k ł  z fabryki Towarz. przemysł wego po cenach hurtownycb. 
D r z e w o  sąg niż. austr.  15 zł
Lwów, dnia 11. marca 187G. 2 —2

d o  s p r z e d a n i a
na Gródeckiem, przy g łównym  trakc ie .  
15 sążni frontu s 1) sążni głębokości - 
położenie suche i nadzwyczaj korsystno  

Bliższą wJadofcoTfe udzieli A je n c j a  
d z ie n n ik ó w  J  P o l i ń s k i e g o , nlica Het  
raański. 1. 10. 1797 1— 3

Skliidc. k. up. Ilalinerji spirytusu 
fabryki rama, likierów i octa

J n l j  iiszii M i k o ł a j a
w e L w ow ie , p rz y  u licy  K o p e rn ik a , liczba  1 w podw órzu .

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  d o  n a b y c i a  t y c h  a r t y k u ł ó w .

p ię c io le tn ie  1 di „kon&ł/ch g a tun ­
kach, sztuka pc 53  c t., ma n a  z .yciu 
zaiząd ogrodu ę awic Stanisła
wuwskiej p re ir ' y w Z & Iu c /n .
Stacja k b ie i  czt eckiej i poczta
v m ie j3<u .  1648 6 -  io!

Q O O O O O / O O O O O Q i

F. JABŁOŃSKI zdrowia okraw iec m ęzk i, |
5- ilonusi uprzejmie Sznn. publiczności, ł  
?  iż przyjmuje do u d u i m i » n i a  u- 3 
\  biory nięzkie, juko to :  pelt.-, wierzch- i  
£  nic suknie, nrduty i t. d.. zarazem J  
Z  o c z y s z c z a  z wszelkich p b n n ,y » r* i -  J 
x  r a b i n  suknie noszone podług mody 5, 
>£ i wszelkie reparacje wykonuje. _ _ je 
X Łaskawe zamówienia uskuteczni ją  5  
*  się szybko i po miernej cenie. Ul. £  
% T e a t r a l u a  1. 7 .  we Lwowie, na- i  
X przeciw kościoła katedralnego. ♦
X  1793 2 - 4  |

W  g n . a c h u  O s s o l i ń s k i c h

( 1  w  a

kawalerskie pokoje,
o d  1 .  k w i e t n i a  do  n a j ę c i a .

D o k ł a d n i e j s z a  w i a d o m o ś ć  u 
o d ź w i e r n e g o .  177U 3— 3

\  Ci s7.nuovini PT. odbiorcy, któ- 
(  i y w myśl nglo.śi-enia R ady gm in- 
C noj m a s ł u  Gi gn  tz z d. 2 7 .  sty-  
/  czuła 1 S 7 6  życzą sobie otrzymywać 
£  w dobrym  s tan ie  ulopok ze ziół al-  
S  pejskich  u.iry Sclineeberg, S ch n ee - 
\  b e r g s  K r a u i c r - A I I o p ,  w y rab ia -  
\  ny przezeinnie od r. 1 8 5 6 ,  rae».ą 
^  *yrcŹŁ.e przy  zamówieniach przy- 
3  taczać :

\ Wilhelm̂
\ Schneebergs Krauter-Aliop.
S  O r y g i n . l u a  z a p i e c z ę t . - w a in  f l a s z k a  
C  k osztu ji  1 ? 1. 2 5  c. O p a k o w a u ie  2 0  c.

(  Słowny skład u F r a n i
/  IV ilh elm , Ajtotheker in N cun  
| 3  kirclitn.  psuł ] _ 1 4  1

/  F r u n d r f  n ego u lu p k u  1
: 3  tego _ można dostać  we L W O W I E  I 
X  tylko w ap tekach  pp. Ja k ó b a  Boise- ( 
\  r!ti Zyg. 1;uckora, J a  >ba Piepesa  ( 

w b aud lu  K iro la  L chubutha.

D r .  L n U e g o .

T ak  d la  ii, ty c h  jak i dla rekon­
walescentów b a r d io  zDawianny 
n a p ó j , z as tępu je  knwe p raw dziw ą 
i zdrowym n a jz u p e łn ie j , bed ,a  
ozaz o wiele kadszą.

W  apiece pod gwiazdą P  

H l k o l a s c h a  we L W O W I E .
Cena pól kilo 6 0  ct.

s ł a b o ś c i  maciczne, upławy, zapilenie, 
I niepłodność, leczy emerytowany lekarz 

szpil chorób kobiecych d r. B r e y e r  
we W i e d u i n  I. H absburgergasse Nr 4. 

(Na listv obciążona bonorarjum  uastą- 
pi odpowiedź i I r esyłają się lekarstw a )

£ g e n r | a
t  S a l s a p a r y l i  C o l b e r t

labryka maszyn
S C H E ffi & TA TM ILJeden z najdawniejszych i najskutecz­

niejszych ćredków rośl innych, krew czysz­
czących, w chorobacn złego przymiotu (sy 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu­
tach la ciele. 1074 3—24

Metoda użycia w pclskim języku .  
UosŁać można w Paryża  w iptece p. 

Golbert w pasażu Colberc. nr. 7 et 8 , we 
Lwowie w apt. p. K Mikolascha.

w  M e s u ć  u d  o r f -  F r e u d  o  i» t i i a i
dostarcza po tanich cenach 

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części składowe 
z mosiądzu i żel.izŁ d > urządzenia kąpieli,  browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki,  kotły  parowe, rezerwuary spirytusowe, 
pompy zacierowe, pompy du ciągnienia, wody, sikawki (szczególnie poleca ba r­
dzo pojedyuczej konstrukcji  a przybjm tan ir  sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków itp.)

Cenniki, ilustracje i kosztorysy na żądanie wysyła oplatnie. 151 GI 9— 12

Zarząd szkoły do p ie lęgnowania  drze­
wek ow cowycb z a k ła d u  pomologicznego 
w T r o j i  p o d  P r a g a , sprzedaje  
d rzewka owocowe, krzewy . ' igodowe 
szczepy w innej  macicy w na jsz lache­
tn ie jszych i wypróbowanych g a tu n k ach ,  
w form ach p iram idalnych ,  oplotowy ch i 
innych .  Bliższych szczegółów u d z ie la :

Baumschulverwaltung
in T ro ja  bei PRAG.

N a  żądan ie  można o trzym ać wy­
kazy f r a n k o .  1780 2 —2

Ważne dla wszystkich 2
Cierpiących na p łu ca ! s

w pięknej i żyznej oko iry nad 
d |ł» v n ą  rzeką, r przestizenią 
600 mórg. pola, 90u morg. lasu, 
w 3 folwarkach z budynkami 
murowanemu, gor/elnią, młyuem, 
tarta!,L m  itp., jest do ■ p r z e ­
s i a n i a  po ceaie nmiarliowanej. 
bliższą wiadomość i dzieli Wny 
B f d r k o w g k i ,  a d w o k a t  we 
ŁW OW JE. 1766 2—6

B U L I O N
i  fabryki  galicyjskiej,  o którym na W ystaw ie  Wied. w rokn 1873 rak za ­
szczytnie  zapom niano,  w / ra n i"

Antoni Solki i wski
w  K ry so w ic a e h  p o c z ta  M o śc isk a .

Ma c n zaszczyt  uwiadomić wszystkich kupców i PT. Publiczność, 
źe d la  większej dogodności odbiorcó* . . i /ądz i l  g ł ó w n y  B K ł a d  s w e g t  
b u l i o n u  p rzy u l i c y  a y  L s t n s k i r j  \ r  2 .  pod firmę

Kocze rluew icz i M iśm ak iew icz
w e  L W O W I E .

Zamówienia z prowincji  uskutecz.nia ta  firma jak  najrychle j franko 
lub za zaliczka. 113/ 2—2

E L z a m i n o w a n y

l e ^ n i r z j
tak  teoretyc/n in  ;ako też i p rak­
tycznie we wszystkich gałę piat U go- 
s; u d a r s t w a  lakowego diTliladnie oh- 
znaj' miony p o s z u k u j e  nni c zcze-, 
Dia. A d r e s :  Ż o l ę d ź  post re fnntJ 
w Kołomyi. 1786 2 —3

Jean l u r m r  Jo «  j  d  E i f f k J  n  i e n U

w  i Kasi ,
w  S t r y j s k i e m ,  aUadająrą  ię z 35 J 
morg. orn..j ziemi, 233 mj tąk, i 560 ui. 
pastwisk bisowych, z dobremi liudynkumi 
i propinacją. G bliisae szczegóły można iię | 
dowiedzieć m tn ie  mu p iDDm..ifa u K. I»* i« - |  
dusayekiego w S IE C d U W iE ,  o. p. s t ry j -  
Sokołow. 1779 3 —3

f a c h o w y ,
znajdzie umieszczenie. Zgłosić się do 
Adminis tracji  |5br w s i a n k o ,  e j , 
p u c z t a ^ t r j j ,  A ?  1782 3 — 3

X a  proszenie 
z Rady nadzorczej Towarz. zaliczkowego w Jarosławiu

Stote sarejestrow. e nieograniczoną poręką.
Na podstawi* §. 38. siatutn ma zaszczyt Rada nadzorcza zapro­

sić wszystkich członków uprawnionych w myśl §. 37 na

O&ólne Zgromadzenie
mając* ai« o d b y ć  d. 31 U ia rea  1876 O godzinie 12. w p dudnię

yr Jarosław tu.
K n f d e k  e z y n n o ś e i  n a . t e i> n ] f « )  .

1. Sprawozdaai* z czynności Dyrektj. z» rok 1875;
2 Sprawozdanie komisji kontrolującej za rok I87u;
3. Wnioski Dyrekcji i Rady nadzorczej co do rozdziału zysków 

osiągniętych w r. 1876 ;
4. Sprawa rogulanm u;
5 .  W ybór Dyrektora % powodu rezygnacji tegoż ;
6. Wybór cilonków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących I 

wylosowanych w myś1 §. 24. statutu.
7. Wnioski Dytekcji i pujodyńczjch członków.

Z  R adu nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Jarosław iu  S to ­
w arzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
Jarosław, dnia 10. marca 1876. 1806 1— 1

Z y g m u n t  D e m b o w s k i ,  przewodniczący.
F e l i k w  B o i a r t w k i ,  t e k r e t a r z .

55 przeciw gośćcowi, n i e ż y t o m ,  bolom,  
B  ranom, nagniotkom, oparzeniom ect.

Skład C*ntraluy w Parjżn n i ulicy 
•JĄ Neur* Si. Merri, 40 i w* wsi>sb- 
Owkich ipiłkach. iooi 49—?

C horoby dzieci

Odezwa
do Szanownej PT. Publiczności!F. Kernreuter,

Wł«n Hrmm'. Udvptstnu»e Ar. 115, 
aa Jor Pf»i debahn.

Najp*wni«jszy środek 
obrony prz«ciw 

^ ogniowi.
la X. i  ^a> J4 HH
31* ło U .

porktow y,
który  już jako ajlmini <tretor funkcjonował 
z nailcpszemi ś" iadeetwaini,  mogący zl • 
żyć kaucję 200 zł.  i więcej, p o s z u k u j e  
umieszczenia. 1787 2 —3

A d re » : J .  K . ,  Lwów p. r.

I Tran rybi winien swe własności lecze- 
jiiia obecności j.idu, który się w nim znaj 

Inje n J  nieszczęście wiele osób uiemożr 
znosić t ranu wielorybiego 

J,i byrop chrzanowj z Jodeui nie ma tych 
nii dugodi.uści, i zastępuje wybornie tran 
rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 

Je g o ,  zawien  jod w stanie naturiTnyin, 
'k tóry zo taje w |uiłicz.-niu z sokizm w y  
rączuie krew przeczy szczającym i siarczi ? 

!nym, z roślin anti  - skorbutyczuych, jak 
chrziiu i march-w.

Przepisywe- y on jest  przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kiedy .azie o wyleczf 
m e:  l imfityzmu, ssnifulow, krzywienia si< 
kości pacierzowej, b adaczki, rozmiękłoścj 
r *iła, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów 1 
łtropów na głowie i cbliczu tak częstych 
u dzieci młodych a znanych powszechni 
pod nazwiskiem zulzów. — Nieoceniony 
jest w pierwszych początka h suchot, po" .
budzą apetyt,  ułatwia t raw iono  i skutkuj*
tak dobrze na dzieciach, jak na usobaeb 
dorosłych. 0 3 2  10—22

Dostać można w aptekach we Lwowi* 
û  pp. Misolastba, Beizera i Ruckera ; ^
Lrakowie n pp. J  Traucz^ńskiego i Vó- 
Rcdyka; w Biodach u pp. n a l laka  i Eraa 
Mka; w Rzeszowie u p Kchaittera,

Z» zbliżającą się wiosną, a zwłaszcza przej św ię­
tam i otrzymujemy rok rocznie taki nawał zamówi, u na 
Bukuie męzkie i wezwania o przesyłanie próbek, że najczę­
ściej nie jesteśmy w stanie tak liezue życzemi natyclimiast 
zaspokoić, mimo wlaśeiwej nam ruchliwości i słowności.

W tym  więc roku tak się urządziliśmy ifce o d  d z i -  
M la |  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e  n a  k a ż d e  rrt t iwa­
n i e  w y s y ł a m y  p r ó b k i  i m a t e r y  ) w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  n a  s n k n i i '  m ę z k i e .  Rn sin y zarazem, 
o wczesn„ zamówienia, a będziemy mogli odstawić suknie 
w  c z a s i e  o z n a c z o n y  su

Cen nie zmieniliśmy i ustanuwil;oiuy je  podług kosz- 
tuw produkcji fabrycznej.

Polecając się łaskawym względom, krtólimy s'c 
z Wysokiem poważaniem

K e l l e r  &  A l t  i n  Y l i e n
W i e d e ń  H n n p t d r a s s e  1 1 ,

gegeniiber dam Naschmarkte.
1177 2 C

na Żólkiewskiein obok śv ’. M ikołaja  1 2 8 ,  
w d - " y i j t  s tnnie,  o g n i o t r w a ł y m  
< l a e ł i e i u  kryta,  Jest pod korzystLemi 
wa r u n k a mi  d o  s p r z e d a n i a .

Bl.żśza  wiadomość d ro g a  W U L E C K A  
za P ro c h a sk ą  1. 4,  1748 2—

J P Y T A - f S ł y u ż y w a  się zi nieza 
B Ł L w S A ś U ó i ^ J Śgwildnwii skutkiem 

V J l ( r jrz,!ciw: k a s z l o m  
~ I n e r w o w y m .  h *

t a r o m  , k o K l u s z o w i ,  b e z s e n n o  
S c i  i  w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  |» i e r *  
■ i o w y n i .  R'16 3 48

Zadawali!ia lekar /y  i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 36, w aptece Dra : ^ 'h a b le  ; we 
Lwowie w aptece p Mikolascha.

Z a d z i w i a j ą c o  n i z k i e  t ą  c e u y  n a -  
b Z y c h  w i o s e n n y c h  z a i  t u t e k ,  g d y ż  
t y l k o  I O  z ł . ,  ubninie wiosenne ko»ztiije 
rówi.i* ty lko  18 zl. P tóbki  matoryj wysy­
łam y  na żądanie.
Bezpłatnie wysyłamy eenn:ki i instrukcje do 
brania  miary, według i_tórej każdą suknię r o ­
bimy. Suknie niepodobające się przyjmujemy.

k  W mieście Tarnowie odbędzie się na
£  dniu 19. marua 1876 i n a stęp n y ch , wielki 
J  jarmark na konie.

H  Jarinurlt t n, na który sprowadzone konie od opłaty ta r
ę  gowego są wolne, hj wa z ws/y tkich jarm arków  kraju naszego, 

na 1 czuiej zwiedzany, i zaleca sie s z c z e g ó l n e i n  doborem i wielką 
i l o ś c i ą  koni i>ajazlachełniejszej rasv n u g  elskioj i arabskiej.

JC Tarnów, dnia 3 .  m arca 1876. itco 2 J

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu. 
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą I

WTBOMtA 1 ARhi DO WŁOaÓW 
P. DKSQUEMARE CHEM-KA W PARYŻU I ROUEN.

W ̂ edac] chwlM zmienia siwe włosy na głowi* 1 na brodzie na kelor na­
turalny b»e nłtbezpieczcóatwa dla ciała Farba ta betwonna jest aknteez- 
i l c jH  °4  wszelkich preparatów tego rodzaju datpd nftywanycb.

mJau1 * e  Lwowie, w ‘fagazynie Kalanterijnym p. Strzyżowskleoo. w ap- 
tece p. Mlkoltsch, 1 n wszystkich głównych lryzyerów.

najlepszy i najskuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość 
ręczy P .  M i k n l a a c k  we Lwowie.

Cena flukonn 80 ct. ?

Z drukarni , Gaźety N-src^otre1',, I Dobrz-ińsk 051  1 Ł  i ł r i  a j i  Zarządrsi A.  S kerlWyoawca, właściciel i odpowiedzialny redaku r J*u Dcbrzańaii.


